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Zs zmianę adrear 30 kep, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przeć tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępny Taz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 12 kup. na 
sląpny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubrycą 
„badasłane* wiersz petitowy lub Jego miej:ce 1 rb 


Kurminieirgtya otwarta od £0—4 po poł. I od 6-8 
wiecaoreni, 


Ogłoszenia ;reyjmuje się do godeśny 6 wiecaćr. 


w Ogrodzie Kupieckim. Trapa Ukraiń- 
ska T. Kolesuiczenki. e” 
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TEATR LETNI dz r 
ziś dnia 11-go Sierpnia 
1) „Natałka połtawka”, 2) „Za Neman idu“. 


W czwartek dnia 12go i w piąiek dnia 13 go nową s tuta 


„Gonta na Umańszczyni*. 


8-mio klasowy Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum) z peusyo :z- 
tem i dwoma klasami preygotiwawcz wi. 


Wacaw Peretjatkowiczowej 


KIJÓW, W.-Władzimierska re 47. 13904 
EGZAMINY wstępne od 24 sziarpnia. LEKCYE l-go września, 


2323288328332388 EILS ORO 
WYSTAWA iimw 


Towarzystwa Rolniczego Podolskiego 


od 4-go d» 10 go września 1910 reku. Program wystawy na żądanie. 
3 Adres: Winnica, pocztowa skrzynka Nr 3. 177:3 £ 
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Komitet Wykonawczy Wystawy Humańskiej 


podaje, że wyłączna prawo zapisu i wskazywania mieszkań na czas 
wystawy p wirył p. R. Sandeckiemu. (Kantor w llu anm ul. Sa- 
dowa Nr 4). 16981 Sukr.tarz Kom. Serzfinuwicz 


LJ 
Domy udziałowe | 
szken:a vdpow. wszelk. 


wymagan. hygieny i sanitarnej techniki. 209 kw. saż. ogrodu, sala do użytku 
ogólnego, sala do zabaw dziec., elektr. oświetl, windy (l:fty), rury do smieci. 
muszla zlewowe i wodociąg. i in. urządz Ceny niedrogie. Budowa rozpocz. się 
20 sierpnia. Wiadom.: Rejtarsxa 12. codz. cd 1l--1 g. w dzień i 6—Bg. wiesz 


Jutro wyści$i. 


Rejtarska iż, M.-Bła- 
„yeke ska 102. 
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Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prennmeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracyą 


Stajnia włałwietia 


na Podolu wyprzedaje z wol ei ręki 
matki, ogiery i konie wyjazdowe 
O szczegóły sf aszać się do zarządu 
Charytonówki, p czta Bałta put, pedoi- 
ska, skrzynka pocziowa A+ 68 18812 


Ba0-Nauheim 
Willa Wanda. =% pres" 
wrzesień i październik. 
Wła$ icielka Helena a 


ŻEŃSKA SZKOŁA HANDLOWA 


ZAPIS uczenic codziennie w kancelaryi Zakładu. 
WOŁODKIE 


L. 
p (z prawami) 
przeniesiona zestała do nowcgo Jokała przy u!. Kuzniec 
psusyouat, 


s erp'ia. 


Cesarz Wilhelm 
w poznaniu. 


Długo oczekiwana, przygotowywana na 
radzie ministrów, poprawiona przez kanclerza 
państwa, wygładzona i cyzelowana mowa 
cesarza Wilhelma przy otwarciu zamku kró- 
luwskiego w Poznaniu, została dnia 20-go 
sterpn'a wygłoszoną. 

Kt» jeszcze miał jakiesolwiex złudze- 
nia —a taxich wśród miedobitków  strouni- 
ctwa dworskiego nawet nie było wielu—raż 
na zawsze został z swych złudzeń wyl:- 
czony. 

Na nowym zamku, który Wılbelm II 
nazwał Kaiserpfalz — jakżeby na pamiątkę 
owych pfalzów, które starzy „Świętego rzym- 
kogo państwa" cesarze na najstarszej Zie- 
mi niemieckiej stawiali, na Zzuchodzie, w 
Harzu lub nad brzegami Renu—na owym 
królswszim pfoleu w Poznaniu, który ma być 
w przyszłości świadectwem zaborczości prus- 
skiego orążn, który swe słupy graniczne po- 
gunąt daleko na Wschód mad Warto i Wi- 
słę— zasiadł na tronie swej próżności drugi 
Wilhelm i czjtał artykuł pana Bethman- 
Hollwega, kanclerza państwa, który po długich 
ra iach i rozmysłach spisał tam na użytek 
hakaty pruskiej różna różności. 

Artykul głupi i zudny. 


Dobrzs jest czą'em lekcyę wziąć; 
Każdy się dndek przyda, 
Osy - trza żądłam osy ciąć... 
Beim Fahren nach Kolchida. 
(Wyspiański. Wiersz». Pisma pośmiertna t. TI str. 41). 


Automobilem przyjechał cesarz Wil- 
helm do noweg: zamku, od którego bram 
złote klucze wręczył mu ekscelenoya Scha- 
rechten a „nadburmist'z* Wilms podawał 
złoty pūhar i mówił stek nonsensów. W tej 
warowni niemieckiego panowania na polskiej 
ziemi m ędzy gmachem k»misyi kolonizacyj- 
nej, Akademią nauki o wywłaszczeniu i zam- 
kiem królewskim — Kaiser pfalz złożono ar- 
mstarę niemieckiego ducha zaborczego, przed 
tym symbolem siły, przed 'prawem gwałtu 
jako naczelną zasadą panowania mają ugiąć 
się karki sarmackie. 

Habt Acht—Marschiren—Zug marsch!— 
lią,—stęp miarowy. 


Odeszli schodząc w dół przez drogi zboczo. 
A on md nim rósł w podobłocze, 


i wołał: oto jest mła-to niemieckie, oto 
jest kraj niemiecki, oto jest miasto Hohen- 
zollernów. 

I równocześnie „Rvichsanzeiger* przy- 
niósł pismo królewskie, oznajmiające, że ce- 
sarz Wilhelm nadał miastu Piastowskiemu 
Poznaniowi z okazyi poświęcenia zamku ty- 
tuł królewskiego miasta stołecznego. Tytuł 
i charakter z uwolnieniem od taksy. 

„Cieszymy się, że za łaską Boską dane 
nam jest wejść dziś w mury tego miasta i 
t'go zamku, ręką mistrza zbudowanego. Cie- 
szymy się, że możemy zamieszkać w naj 
młodszem z miast stołecznych, do rzędu, 
których tem samem podnoszę Poznań, i wejść 
w bliższe stosunki z jego mieszkańcami. 
Niech obywatele Poziania na widok tego 
potężnego zamku zawsze będą świadomi o- 
pies monarszej, jaką ja i moi następcy na 
tronie otaczać będziemy wszelką „uczciwą 
prŁcę". 

„ Nie było w dwu mowizch, które cesarz 
Wilhelm wygłosił na zamku poznańskim, ani 
słowa 0 narodzie, zamieszkującym ten kraj, 
którego stolicą jest Poznań. Nie potrafi 
cesarz niemiecki i król pruski aT się 
na jedao siwo o narodzie, którego 4 milia- 
ny majpracowitszych i w najwyższej kulturze 
obywat li nal ży do związku państwa nie. 
mieckiego. W təm umyślnem milczeniu za- 
myka się całe zakłopotanie rządu, któzy w 
antypolstiej polityce zabrnął na bezdroża, 
z których niema innezo wyjścia, tyl o za- 
wrócen e. Ale tego słowa nie możni jeszcze 
powiedzieć. 

Więc jest tylko milczenie, wymowne 
milczenie. Milczenie zakłop tania. 

W:za:źg nawet analfab.ci polityczni w 
świecie, we Francji, w Anglii, we Włoszech 
wiedzą czem jest Puznań, czem Księstwo 
Poznańskie, Prasy zachodnie i Śląsk bez po- 
laków. 

Nie można zgubić 4 milionów ludności. 

To, że się te ziemie nazwie „niemiecką 
p owircyą*, to nikomu oczu nie zamydli i 
wcl» trudnego zagadnienia ne zmieni, jak 
razem współdziałać i żyć państwowo z 4-ma 
milionami naroda, ziemię tę zamieszkując ego. 
Wszys y wiedzą, że ta „niemia:ka prowin- 
cya* pomimo kolonistów i kolonizacji, mi- 
mo „niemieckiego teatru“ i „niemieckiej aka- 
demii nauk antypolskich*, mimo wywieszo- 
nej czapki (iessnera, pozostanie na zawsze 


Wykłady języka p.l:kiopo i litoratnry. Podania przyjnuję kanse- 
larya szkoły wo środy ! sub ty td 10 do 12. Egzaminy wstępno 26-40 i 27-sg 
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Patefony i w lopszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach n- Żylańska 44 m 3. Gra fortep. teor. 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut M. J.|i histor. muz. Wpis 30 rb. zs pół. ro- 
JiAMDRiSEK, hijów, Kreszczatyk 41. Filia w Baku. 


13458 | ku. 


Począt. lek. 1 września. 


Początek punktualnie o godz, l-e] i pół po poż, 
KURSY MUZYCZNE 


Rządca rolni 


Jat, prakt, kilkrnaśc e 
Reyi 5 lat, poszuk. 


M. Diornidi. 18339 


ś"iad. i rekom. Oferty B, B. poste-re- 
stanta Diatłowo, g. grodzieńska. 18932 


1 lub 2 pokoje 


do wynajęcia z wejściem wprost ze sch*- 
dów, elektrycznością, w.ndą, wszystkie- 
mi wyrgodsmi, stosownie do życzenia 
z umehlowaniem i calam utrzymaniem; 
między Kreszczatykiem a teatrem a 
łowsowa. Informacge: Prorezna M 

m. 7. 18810 


poznanczęk 

» wminiu dS 

lat za gran, w 
posady. Dobre 


polską ziemią, póki 4 milionów polaków nia 
wypędzi się 7 Krajn lab mieczem nie zgładzi. 

Cesarz Wilhelm o tem wie, jego dorad- 
cy i ministrowie o tem są przekonani, me- 
toda przerabiania polaków na niemców—mi- 
mo wszystkie wysiłki hakaty, mimo wszyst- 
kie prześladowania i politykę eksterminacyj- 
ną, nie dała żadnych rezultatów. Jak byli— 
pozostali polakami 1 te chłopy na wsi, i ei 
robotnicy w fabrykach, i to drobnomieszczań- 
stwo w miastach Mogły się germanizować 
jednostki z arystokraryt—ale i te są nielicz 
ne, — i żydzi. Ale c: wyemigrowali i robią 
w Berlinie politykę hakatystyczną. To wy- 
godniej i taniej. Naród pozostał sobą, 
owszem, jak Świadczą uczone dzieła profeso- 
ra nauk autypolskich d-ra Bernharda, wzmo- 
gli się, skrzepieli wśród prześladowania i 
zmężn'eli duchowo i materyalnie. 

Więc cóż? 

Polen pleite — piszą głośno w Berlinie. 
Na tej droize niema powodzenia. Ne może 
być rezultatów. 

Sziachta niemiecka, bogaci posiadacze 
polskich latyfundyów, zbogaceci niemcy krzy- 
czą w niebogłosy trochę po niewczasie prze- 
ciw polityce wywłaszczenia, która im obniża 
cenę ziemi i sprowadza niepożądane elemen- 
ty radykaine niemieckie. Pleite der Polen- 
polittk—temi słowy liczne artykuły dzienni- 
Farskiu powitały (ryumfalny wjazd cesarza 
Wilhelma do „Kaiserpfalz'u* w Poznaniu. 

Niepowodzenie nie da gie ukryć, jak 
się iip uły okroić 4 miliony polaków, które 
są i będą. 

Pozostaje więc wybieg. Zwykły wybieg 
zakłopotania, milczenia. 

W drugiej mowie, wypowied:ianej w 
czasie bankietu na zaniku „Kaiserpfala* w Po- 
znaniu, cesarz Wilhelm połowę swych wy- 
mownych słów poświęcił tym, którzy budo- 
wali zamek í których rzczodrobliwości za- 
wdzięcza tę bułowę. Więc sejmowi pruskie- 
mu za uchwalenie funduszów na budowę — 
nawiasem mówiąc pieniądze na to dali tak- 
że polscy chłopi i wogóle polacy opodatko- 
wani— byłemu mint trowi skarbu bar. Rhein 
babenowi za obronę tej sprawy w sejmie 
pruskim, architektowi Schwechtenowi za plav 
i wykonanie budowy, artystom, majstrom, 
robotnikom i czeladnikom, „którzy bez wy- 
tchnienia pracowali nad budową tego zamku 
t włożyli w to najlepszą swą umiejętność, 
aby pokazać, co niemiecki przemysł artysty- 
czny zdziałać potrafi“. 

A potem w drugiej części zwró:jł się 
cesarz do „prowincyi i garnizonu“. 

„A uj panowie z prowincyi i garnizo- 
nu witajcie! Obyście na widok tego zamku 
pomni byli tego, że ma on być znakiem me- 
go monarszego zajęcia się tą p'ękną niemiec- 
ką prowincyą, która pod berłem mego domu 
wzrosła do wielkiego rozkwitu i na której 
współdziałanie liczę 1 nadal w celu podnie- 
sienia i dalszego rozwoju prowincyi. Ma on 
równocześnie być zachętą dla /ażdego, kto 
w tej piawinóji ma ochotę duszą i ciałem— 
wszystkiemi siłami wspólnie pracować nad 
rozwojem i dobrobytem tego pięknego kra 
ju. Niechaj Bóg błogosławi dzieła temu 
nischaj prowincya poznańska zicleni się. 
kwitnie i rozwija, ten klejnot w mojej ko- 
ronie*. 

Podoba się cesarzowi Wilhelmowi pol- 
ska ziemia, 

R:duje się jego oko na widok polskich 
łanów i zielonych łąk. Dobrze mu jest w 
Poznan'u. 

Za dobre życzenia Bóg zapłać. 

Leoz stopy cudzej na kark własny nie 
chcemy kłuść, bo bgłoby to upedlenie. 

Zwyc ężeni przemocą mają wytrwać. 

I przetraają hohenzollernskie „Kaissr- 
pfalzy*, 

W. L. 


Z prasy polskiej. 


Z powodu uroezyet ści poznańskich pi- 
sze „Słowo Polskie*: 


«Zwrot, który zapowiadano w zapatrywaniach 
dworu i rządu ua politykę wotee ladności polskiej, na 
stąpił rzeczywiścin, ale jest inny, niż przewidywano, Nto 
rozl'gło się upragnione przez wojujący hakatyzm nowa 
wezwanie do walki, do obrony czayrożonaj niemczyzny>; , 
nie pzdło toż żadne słowo, które świadczzłoby o zrożn- 
miońiu potrzeby uwzylędnionia słusznych praw ludności 
polskiej. Uroczystości zamkowe były manifestacyjnem 
zaznaczeniem faktycznego pcdboju dzielnic polskich, 
zaprzeczeniem ich charakteru narodowego, ich rodzimej 
luan ści, jej potrzeb i praw jezyka i kultury. Jako 
<prusacy», też, jako podddzni, z«bowiązani <do mil ści 
do Fróla i ojczyzny i do obrony kultury niemieckiej», 
a nie jako przedstawiciele odrębnej ludnośii polskiej, 
otrzym»ły zaproszenia na ta uroczystości i wzięły w niej 
pdział meliczna oschistości polskie, piastujące urzędy 
lub z jakichkolwiek względów szczególnie wybitne, 

aSpołezyeństwo polskie, jako czynnik odrębny, 
nie było reprezentowane przy tych uroczysteściach i pa 
nad jego głową odbyła s'ę jmanifestacya jedneści pań- 
stwowej pruskiej. Pomne przykrych doświadczeń, było 


zbyt przezorne, aby mieszać sę do akcyi, mającej cha- 
raktir wyhituie państwowo niemiecki i aby miało odda- 
wać się złudoym nadziejom naprawy stosunsów. Z po- 
minięciem nielicznych jednost:k słabych, kićrych nia 
brak w żadnym narcdzie. i jedna; instylucy: poważ 
nej, opanowanej przez fantastów politycznych, społe- 
czeństwo zachowało się wobec obchcdu niemizckiego 
spokojnie i biernie, 

<Zaznaszył» przez Swą pełną gedneści postawę, 
że jest swjadome tego, co znaczy, czego chce i przgnie, 
że z pewnym siebie spokojem spogląda w przyszłość, 
i że fałszem jest podkreślnny manifsstacyjnia w tych 
aroczystościach cherakter niemiecki kraju», 

»Jnźeli tz — pisze w końcu »Siowo Pole — 
skorzystano ze ttrony rządowej z otwarcia zamka kró 
lrwskiego w starej stolicy piastowskiej, aby urząd:ić 
mao:festacyę wownętrznego zespolenia zinm poisz:ch 
z Prusami i przekreślić ich charakter pol-ki, to mani- 
festacya va pozostanie pestą komedya, bez żadnego 
wpływu na rozwój stosunków i przyszłość kraju. Dla 
rządn, znużonego bezowósną walką, uznającego knnie- 
czność jej zakińczenia bez przyznania się do klęski, 
przez pnhliczne egłoszenie dnkonanego izskomo zwy- 
cięstwa, hyła ena zapowne petrzebua; alo żadne mani: 
fostacyjna iguorowamie nio zmiecie z powierzchni zie- 
mi żywotnega, silnego i umie ącego bron é praw swoich 
narodu. Był, jest i kędzit lc 


W tej samej sprawie zabiera głos „Ku- 
ryer Poraany*: 

»Ma więc zamek poznański oznaczać i upr.yto- 
uwniać polakom w tej prastarej ich dzielnicy, ż: 
Skazani są tam oni ua zagłacę, że dzieło podboju i 
przywłaszczenia dokonane zostało, tymczasowo zaś 
dla krnąbrnych i w duchu oporeych zamek ma być 
czemś w rodzaju czapki Gasslora, przed kiórą usorzyć 
się powirni. 

»Jest to rozumowanie caiej kakaty, rczamowania 
przecież, które Żadną miarą nie może w nas budzić 
obaw. Wszystko, co było można, zostało zrobione, a je- 
daak rozbiło się o moc uiezmożsną ducha polskiogo. 
Rozbiły się i rozbijają wszelkie najbardziej wyraf:no- 
waco Dapory zo Strony prusaciwa, CO więcej, coraz 
bardziej doskonali się społeczeństwo tamtejsze nietylko 
w polskości, ale w driełach obywatolski h, krzepiąc 
tym sposobem cały ogół narcd1. 

»Zamek pcznuański zatem nie stanie się nigdy 
tom, czemby go ch ieli mieć prusac;: będzie on rezy- 
dencyą królewską, obcą przecież narodowi polskiemu, 
silnemu duchem i zdrowemu w swem istnioniu histo- 
rycznemce. 


Uroczystości poznańskie. 


—)0(= 
Powitan'e. 

Cesarz Wilhelm, cesarzowa August: 
Wiktorya, następca tronu z małżonką i in 
ni członkowie rodziny cesarskiej, kanclerz 
rzeszy i kilku ministrów przybyli do Posna 
niu w sobctę. Miasto było odświętnie przy- 
strejone. 

Na kilka minut przed godziną 4 po po- 
ładniu cesarz Wilhelm zajechał samccho 
dem przed trybunj; obok cesarza w samo- 
chodzie siedziały cesarzowa oraz księżnicz- 
ka. Cesarza, siedzącego w samochodzie, po- 
witał nadburmistrz Wilms w oteczeniu rad 
ców miejskich, wyłącznie niemców í żydów 
W mowie swojej złożył en hołd ładneści, 
dziękował za zniesienie rejonu fogtecznego, 
dzięki czemu powstała nowa część miasta 
przypomniał powstanie w Poznaniu przed 
650 laty kołonii niemieckiej, oraz odbudo 
wanie miasta, spalonego na początku wie- 
ku XIX, przez Hohenzcliernów, wyliczył ich 
wizyty, podnosił ich dobroczynność, wresz- 
cie w.tał cesarza w nowej rezydencyi. 

Ccsarz odpowiedział krót'o, przyczem 
mówił niewyraźnie i głosem tak słabym, żo 
nie słyszały go nawet oesoby najbliżej sto 


jące. Obie mowy, nadburmistrza i cesarza, 
były umiarkowane, co ogólną zwróciło u- 
wegg 


Po odpowiedzi cesarza na przemowę 
nadburmistrza i wypiciu honorowego kieli- 
cha szampana, para cesarska udała się do 
zamku, gdzie odbył się bankict, podczas 
ktrego ceserz wygłosił znany z depes« to- 
ast. Wbrew oczekiwaniom, toast nie zawie- 
rał żadnych wynurzeń w sprawie polityki 
państwowej lub na kresach wschodnich. 
Cesarz dz ękował budowniczym zamku, w 
s:ozególneści zaś poprzedniemu ministrowi 
skarbu Rheinbabenowi za znakomite przed- 
stawienio sprawy budowy zamku  sejmowi, 
oraz wyraził życzenie, ażeby prowincya po- 
znańska, patrząc na rezydencyę cesarską, 
paruiętała, że jest dowodem ojcowskiej dba- 
t ści o tę prowtncyę, ale zapowiedzi zmian 
w polityce nie było. 

Wszyscy polacy, którzy ctrzymali za- 
proszenie, podążyłi do zamku na obiad ga- 
l'wy. Nie pojechali tylko trzej chorzy: 
ksiądz Jażdżewski, Grudzielski ze Sełeczna 
i Lutomski ze Staw. Ogółem sjawili się na 
zamku: Brodowski z Psar, hr. Czarnecki z 
Gpłajewka, Chłapowski z Kopaszewa, Dzier- 
żykraj-Morawski z Luboni, br. Kwilecki z 
Opcrowa, Koczorowski z Witos'awia, Knrna 
towski z Przys eki, Łącki z Posadowa, L s 
sow z Grabonoga, Modlibowski z Gr+rłacho- 
wa, Mycielski z Wydaw, Poniński z Ko- 
ścielca, Placzek z Grembowa, Raszkowski z 
Jesinia, Ferdynand ks. Radziwiłł, Skórzew- 
ski z Lubostronia, Taczanowski z Taczano- 
wa, Tarno z Objezierza, Żyto ze Sworowa, 


ks. biskup Likowski, ks. piałat Wanjura, 
ks. przłat Goczkowski i ke. kanonik KI nke. 
Wszystkich zatem było 23. 

W  przyjęsin cesarzowej na zamku 
wzięły udział z polek, żony szambelanów. 
względnia kamorjun!róa: pp. Morawska z 
Lubvki. Kurnatowska z Przysieki i Taczancw- 
ska z Taczanowa. Żora czwartego szambe- 
lana, poni Łącka, nie wzięła udziału z po- 
wodu chorebg. 


Przyięcie wieczorne. 


Wieczorem po bankiecie para cesarska 
odbywuła „cercle“ w obszernych salach, są 
siadujących z salą bankietową. O godz. 9 
m. 30 zaczął się capstrzyk orkiestr wojsko- 
wych, połączony z capstrzykiem żołaierskim. 
Orkiestry następnie na dziedzińcu honoro- 
wym zamiu wykonały kilka utworów. Ce- 
sarz i cesurzowa ukazali sę w oknach zam- 
ku, zebrany przed zamkiem wielki tłum lu- 
dzi witał ich owacyjnie. Miasto było ilumi- 
nowane. 


Zachowanie się ludności. 


Ludność polska zachowywała się bier 
nie. Prasa poznuńska przyjęła zjazd obojęt- 
nie. „Kuryer Poznański“ wydrukował arty- 
kuł patryotyczny p. t. „Wyjątki z kazań ks. 
Bandurskiego“. 

Socyaliści miemlec-y zachowywali się 
zupełnie chojęlnie. Mimo nawoływań związ- 
ków hakatystycznych w imię patryciygmu, 
ażeby po peładniu rzemieślnicy raprzestał 
pracy, prawie wszystkie warstaty były czyn» 
ne. Większość sklepów niemieckich i ży- 
dowskich przez parę godzin bzła zam- 
kniętą 

K' ła urzędowe i niemieckie zarządziły 
przygotowania do świetnego przyjęcia par 
cesarskiej. Ulice, przez które cesarz wjeż- 
dżał, były suto przystrojone, tak samo gma- 
chy publiczne i domy prywatne, najpżące do 
niemców. Dworzec kolejowy przystrojono 
nadzwyczaj wspaniale. Przed zamkiem wznie- 
siono olbrzymią bramę tryumfalną. Na Chwa 
liszewie i w dzielnicy starej katedry, za 
mieszkanej przeważnie przez polaków, domy 
nie były pruwie wcale przystrojone. 

Na dworcu kolejowym nie bzło urzę 
dowego powitania. Parę cesarską powitali 


tam jedynie członkowie rodziny cesarskiej» 


którzy wcześnisj przybyli do Poznania, Ora 
wyżsi przedstawiciele władz. Następnie ro- 
dzina cesarska odbsła wjazd samochodami 
przez ul.cę, na której wojsko utworzyło 
szpaler. Poza tym szpa!erem stała młodzież 
szkolna i stowarzyszenia. 

Przed zamkiem, na godzinę przed przy- 
jazdem, trybuny zajęły kobiety, a przed $ry- 
bunami stuła publiczność, wpuszczona pó 
ukazaniu b.letów wejścia, ale publiczności te. 
było stosunkowo mało. Policya konna i pie- 
sza pilnie strzegła kordonu. Polacy byli nie- 
widoczni. 8 


Oznaki orderowe. 


Z powodu swego przyjazdu do Pozna- 
nia, cesarz Wilhelm rozdał wiele orderów 
osobom wybitnym. O ile wiadomo, niemiec 
Dziembowski otrzymał tytuł radcy tajnego, 
nadburmistrz złoty łańcuch, twórca Związku 
hakatystów, bar. Tiedeman, order korony 
II klasy, prezes rady miasta Poznania, Pla- 
czek, erder O.ła Czerwonego IV klasy, rad- 
ca tajny budowniczy, Schv śchter, twórca 
planów budowy zamku, order Orła Czerwo- 
nego II klasy. Odznaczenia otrzymali arty- 
ści, którzy pracowali przy buiowie zamku. 
Duchowieństwo pominięto całkowicie przy 
odznaczeniu ordcrami; jedynie ks. kanorik 
Klinke otrzymał trder Orła Czerwonego. 
Z polaków nikt nie otrzymał orderu. Łąckie 
go i Kurnatowskiego mianowano szambela: 
nami. 
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0 solidarności czeskiej. 


— — 

Wezwanie do czeskich polityków zamieścił <Slo- 
venskij Dennik» w Nr. 115, przedstawia ac pilną po- 
trzebę, żeby posłowie wszystkich czeskich stronnictw 
tworzzli jeden tylko wspólny klub w parlamencie. 
«Jednota Słowiańska» nie moża stanowić dla czachów 
rodzeju rekompersajg za zjednoczoną czeską organiza” 
cyę. Polityka czeska moża mieć następstwa ważne 
dla Węgier: «Nowe a silne stronnictwo dnalistycznoe 


na Węgrzech pod despotycznem przywództwem Kbuens 
stawia wszystkie słowiańskie narody w Austro- Węgrzech 
wobec nowej sytuacyj. Słowianie w Am:tryi muszą się 
liczyć z tem n'ebezpieczeństwem, że silne stronnictwo 
duslistyc. ne na Węgrzech bedzie megło dostarczyć 
mocnego oparcia dla germsnizmu w Austryi, tak, jak 
Jeżoli niemcy 
zdołają nadał rozwinąć w parlamencie wiedeńskim taką 
ensrzią plityczną wobec słowian, jak w ostatnich 


to bywało w dobie po ug: dzie 186; r. 


dwóch latach, bedziemy mieli wkrótce nad sobą pono 
wny zlians madzisrsko-niemiecki, 


który powstrzyma 
nasz rozwój i w Austryi i na Węgrzech. Na to nie- 


bezpieczeństwo jost tylko jedno lekarstwo: silua orga- 
nizacya wszyskich słowian w Wiedniu, a przedewszy- 
stkiem solidarność w polilyco czeskiej. Jeżeli siowia- 
nie austryaccy nie chcą mieć ną sobie udpowiedzisio: 
ŝi za ewentusluą kata trifa narodową i pul.tyczną 
słowian w całej monarchii, muszą wejść bożzeioccie 
ua tory polityki realnej i pozztywnej, Un iua zij pozo- 
stawią wolne polo germanizmowi. Zadaniem stowian 
w Wiedniu bedzie, zataz jesienią, wyprzeć stronnictwa 
niomieckie z hegemonii w poł:t;ca austryackiej i wziąć 
udział w rządach w stosunku cdpewi: daim do siły po- 
litycztej słowian. <Kudy potem duali tgczny obóz mu- 
dziarski będzie poszuriwał w Wisdniu czynników roz- 
sirzygających, me możaa dopuścić, żeby znajdywał je 
tylko wśród niemców, le:z koniecznie takżo wśród 
słowiana. 


A WK... TECU nen zz) 
Robert Wolff. 


Dopiero w niedzielę nadeszła do War- 
szawy wiadomość, że bawiący na leczeniu 
4 Sobotach znany księgarz i wydawca, Ro- 
bert Wolff, zmarł w subotę d. 7 b. m. 

Nazwisko Wolffa, złaczone przeszło od 
pół wieku z nazwiskiem Gebethnera, znana 
jest w całej Polsce, nietylko jako współwłs- 
ściciela największej u nas księgarni, ale 
i wydawcy w różny:h zakres:ch piśmien- 
nictwa polskiego. 

Robert Wolff urodził się w Zgierzu 
w r. 1832, jako syn tamtejszego fabrykanta 
sukna, 

Oddany przez ojca do księgarni w War- 
szawie, po odbyciu praktyki, założył wspól- 
nie z przyjacielem swoim Gastawem Gebe- 
thnerem (zm. w r. 1900), w r. 1857 niewiel- 
ką księgarnię, którą obaj wspólnicy powoli 
rozwinęli i następnie doprowadzili do tego, 
że firma „Gebethner i Wolff“ stała się naj- 
większem  przedsiębiorstwem wydawnicze” 
księgarskiem w Król-stwie Polskiem. 

Zmarły Robert Wolff należał do zal- 
życieli warszawskiego Tow. muzycznego, brat 
też udział w życiu wielu instytucyi war- 
szawskich. Razem ze swym wspólnikiem był 
przez czas pewien współwłaścicielem „Ky- 
ryera Warszawskiego“, a po  sprzedąfiu 
swoich udziałów Lawentalowi przejęli wy- 
dawnictwo nieistniejącego już dziś „Kuryera 
Codziennego“, przedtem zaś już byli właści- 
cielami „Tygodnika Ilustrowanego". 

Do współzasług Reberta Wolffa należy 
zaliczyć tanie wydanie, a więc spopularyzo- 
wanie utworów trzech naszych mistrzów 
słowa i uczucia: Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego. 

Długi czas przeds'ębiorstwo firmy „Ge- 
bethner i Wolff" było u nes głównem źró- 
dłem, dostarczającem materyału dla postępu 
Ad i kultary. 

fspółtwórcą tego wszystkiego był 
zmarły Robert Wolff prawie do ostatnich 
czasów, pomimo 78 lat wieku, biorący żywy 
udział w sprawach wydawniczych. 


Gdzie jest Abdul Hamid? 


—00— 

Angielska dziennikarka miss Little przebywała 
niedawno w Salonikach i naturalnie rozpytywała się o 
byłego suttana Abdul Hamida, który po zdetronizowa- 
nin go został, jak wiadomo, przez komitet młcdotorecki 
internowany w Salonikach. Miss Little opowiada w 
londyńskim dzieuniku «Westminster Gazotto», że była 
zaproszcna na herbatę do pewnej rodziny, która mie- 
szka w sąsicdztwie willi, służącej byłema sułtanowi, 
jako przymusowe miejsce pobrtu. Podczas rozmowy 
miss Little oświadczyła żartobliwie, że chciałaby sul- 
taua odwiedzić. Otrzymała odpowiedź, że to jest nio- 
móżliwe, choćby z tej prostej przyczyoy, że sułtana 
Abdul Hamida niema już w Salonikach. Nie wiado- 
mo, gdzie się obraca, ale w Salonikach uż go niema. 
Miss Little stwierdz'ła później ze przekonanie to żywią 
wszyscy mieszkańcy Salonik, twierdząc, że wiila Alla- 
dini, gdzie Abdul przebywał, jest już od dawna pusta 
Przednia brama willi jest zamurowana, a chociaz wcj- 
skowe straże stoją təm jak dawniej na ko ah 
nie widać już dostawców, kiórzy niegdyś cisnęli się do 
willi, nie widać świateł w oknach, które dawniej Łyły 
do późnej nocy rzęsiście oświetlone. Mieszkańcy Salo- 
nik są przekonani, że z okazyi zaślabin jednej z córck 


sułtańskich powiedły się sułtanowi wymknąć z więzio- 
nia Gdy Abdul Hamid w r ku ubiegłym przybył do 


Salonik, przywiózł z sobą dwanaście kobist, kiedy ześ 
kobiety owe wy,ożdżały niedawno na rzekome wesele, 
było icb 13, a między niemi zwracała na siebie szcze- 
gólną uwngę jedna, która była bardzo stara i osłabiona. 
Tą trzyurstą kcbietą miał być sułtan Abdul Hamid. 
W trzy dni później bank państwowy wydał młodotur- 
kom depozyt Abdul Hamida Powiadają, że sułtan det 
żądany przez bank podpis swój i w ten sposób okupił 
sobie milczące pozwolenie młcdsturków na przeniesio- 
nie swych larów i penalów do Konstantynopola. Miss 
Letiie zaznscza, że w Salonikach nawet inteligencya 
wierzy w tę wi+domcść, która, jak się zdaje, jest bajką. 
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0 kanal panamski. 


W roku 1915 będzie kanał panamski 
oddany do użytku. Dziś już jednak powsta- 
ja z powodu kanału kontrowersye politycz- 
ne. Chodzi młanowicie o to, że Stany Zjed- 
noczone chcą kanał zawczasu obwarować. 
Już dwa lata temu komisya, na której czele 
stał Taft, ówczesny sekretarz ministerstwa 
wojny a dzisiejszy prezydent, oświadczyła się 
pi Sk wojskowego umocnienia ka- 
nału. 
szef sztabu generalnego Bell wybierają już 
nawet miejscowości, któreby miały być u- 
fortylikowane. Sprawa na razie pozostaje w 
zawieszeniu, nie ulega jednakże wątpliwości, 
że gdyby Stany na seryo chciały przeprowa- 
dzić swój zamiar, popadną w scysyę z Wiel- 
ką Brytanią. 

Jeszcze w roku 1850 zawarła Anglia ze 
Stanami układ, na mocy którego Stany zo- 
bowiązały się, że nie przystąpią ani do bu- 
dowy, ani do admini tracyi kanału panam- 
skiego bez zezwolenia i udzieła Anglii. Od 
tego czasu Stany Zjednoczone stały się taką 
potęgą, że w nowym uzładzie z r:ku 1901 
musiała Anglia zrezygnować z wszelkiego 
współudziału i otrzymała tylko ogóln:kowe 
zapewnienie to do traktowania jej okrętów 
na równi z okrętami innych państw i co do 
zupełnej neutralności. Nadto artykuł III u- 
kładu postanawia, że kanał nigdy nie może 
być blokowanym, ani też nie można na nim 
wykonywać prawa wojenn' go; Stanem wel- 
no tylko utrzymywać wzdłuż kanału policyę 
wojskową. Otóż powstaje wątpliwość, czy 
tego rodzaju uzbrojenia, jakie zaproponowa- 
ła komisya Tafta, mcżna podciągeąć pod po- 
jęcie policyi wojskowej. Mianowicie u za- 
chodniego wylotu kanału mają być wznie- 
sione forty na trzech wyspach, po obu ich 
bokach na stałym lądzie mają być ustawio- 
ne silne baterye; u wylutu d» Atlantyku ma- 
ją stać silne baterye lądowe na wzgórzach, 
nadto główne punkty szluzy mają być obsa- 
dzone. Ogółem użytych będzie 60 dział naj- 
cięższego kalibru. 

Otóż ani miaredajne csobistości w roz- 
mowach prywatnych, ani dzienniki w arty- 
kułach nie robią tajemnicy z tego, że te pia- 
ny mają na oku cele wojenne, a nie policyj- 
ne. Stany Zjednoczone pragną nietylko pod- 
czas wojen między innemi mocarstwami bro- 
nić neutralaości i wolności przejazdu przez 
kanał dla wszystkich okrętów, lcz także 
chciałyby na wypadek, gdyby same brały 
udział w jakiej wojnie, zamknąć przeciwni- 
kowi przejazd, Angielskie dzenniki prote- 
stują przeciw takiemu zamiarowi. Na razie 
wprawdzie niema jeszcze mowy o narus»e 
niu układu, póki nie wiadomo, jakie rozmia- 
ry amerykańskie fortyfikacye przybłorą rze- 
czywiście. Stany—tak mówią pisma angi+l- 
skie—byłyby do dalekich środków ostrożno- 
ści uprawnione tylko wtedy, gdyby rzeczy- 
wiście wybuchła jakaś wojaa i jedno pań- 
stwo zagrażało w obrębie kanału okrętom 
drugiego państwa. Wskazują dalej pisma 
angielskie na to, że układ z roku 1901 wy- 
rażnie bierze za podstawą „neutrelizacyi* ka- 
nału panamskiego konwencyę konstantyno- 
politańską, odnoszącą się do kanału suęzkie- 


go; konwencya ta zaśduzwała na absolatnie |" 


swobodny przejazd okrętom wojennym każ- 
dego mocarstwa, nawet, gdyby ono prowa- 
dziło wojnę z sułtanem. 

Bądź co bądź widocznem jest, że w Sta- 
nach Zjednoczonych tak rząd, jak ludność, 
uważają kanał panamski za kanał amerykań- 
skt i nie chcą, aby tam panowały inne pre- 
wa, niż np. w porcie nowojorskim. Jest już 
nawot mowa o tem, żeby wbrew układowi 
z roku 1901 uwolnić od opłat okręty, żeglu- 
jące pod gwiaździstą flagą Stanów Zjedno- 
czonych. Być może jednak, że Stany, aby 
zachować pozór równomiernego traktowania 
okrętów wszystkich państw, poprzestaną na 
zwracaniu swoim osrętom opłat przez odpo- 
wiednte subwencye i premie. 


Dżuma w Odesie. 


Od początku epidemi zmarło 8 osób, leczy sią 16 
osób, pod obserwacją lekarską znajduje się 15, zaś w 
baraku dla przychodzących do zdrowia znajduje się 12. 

Wogóle charakter cpidemi względnie łagodny. 
Umarli ci, którzy o pomoc lekarską udali się zbyt pó- 
źn». Zastrzykiwania surowicy działają znakomicie 
Szczepienia ochrenne są stosowane również z powodze- 
niem. 

Nowe zasłabnięcia stwierdzają przypuszczenia 
tooretyczno, a mianowicie, że powodem zarazy są ogniszą 
andemiczne, powstałe na miejscu w domach nawicdzo- 
nych przez damą w 1902 rokn. 

Jak się okazało, szczury obrały sobis za siodli- 
sko kolektory i rary Kanalizacyi. Tępienie szczurów 
zapoczątkowano na odszarze całego miasta daje wyuiki 
dość marne, złowiono ckoło tysiąca szczurów, z tej liczby 
zaledwie kilka zadżumionycn. 

Prócz tego znaleziono pewną ilość czmamifiko- 
wanych» szczurów, czyli zupołnie wyschniętych, co do 
tych mie mozna orzec z pewnością, czy nie były zara- 
żongimi W całym porcie odeskim daje się odczuwać 
zapach sarki, z powodu iż co dola wszystkie Okręty są 
wykadzane siarką. Na ostatnich posiedzeniach komisy! 
sanitarnej pod przewodoiciwam gen. Tołmaczewa, wy- 
łoniły się różnice zapatrywań. Członkowie zarządn 
miejskiego wystąpili z zarzutami przeciwko lekarzom, 
PRO aby analizy stwierdzające dżnmę były robione 
prędzej. 

Na to jeden z lekarzy oznajmił, ża nie może 
przecie kazać bakteryow, aby przy sztącznej kulturze 
rosły prędzej. W raznliacie lekarz Wejnsztejn, kiern- 
jący badamiami laboratoryum w porcie, podał sę do 
dymisyi 

Czytając protokóły owych posiedzeń otrzymuje się 
wrażenia, że walka z epidemią prowadzoną byłaby sku- 
teczniej, gdyby kierownictwo powierzone zostało wylą: 
cznie lvkarzor. 

Selim M rza. 


Do właścicieli sadów. 


01 prezesa sekcyi ogrodniczej Podol- 
skiego T-wa Rolniczego otrzymujemy nastę- 
pującą odezwę: 

bo przeprowadzeniu obszernej kores- 
pondencjyi z rozmaltemi handlowemi firma- 
mi i owocowym komitetem giełdowym, sek- 
cya ogrodnicza T-wa rolo. podolsk. przyszła 
do stanowczego wniosku, że cena na owoce, 
wysyłane na większe rynki, oprócz jakości, 
zależną jest od umiejętnego opakowania, ga- 
tankowania, określonej miary dla pewnych 
gatunków skrzynek, klasyfikacyi 1 nukoniec 
umieszczenia na skrzynce „handlowej na- 
zwy“ danego owocu. 

Podczas dwuletniej praktyki wysyłania 
owoców do Warszawy, Petersburga i Mv- 
skwy przekonzl'śmy się, że owoce podolskie 
bezwarunkowo są wysukiej wartości, lecz 


Obecnie minister wojny Dickinson ijg 


cena ich zawsza o połowę była niższą z po 
wodu nierównej wtelkości owoców, złego 
opakowania, nieodpowiednich skrzynek;i wo 
góle nie miały pod względem opakowania, 
tego wyglądu, jaki widzimy w sklepach o- 
woców krymskich i zagranicznych. 

Sakcya ogrodn cza przy pzdolskiem 
T.wie rolniczam, mając na widoku masowy 
handel owoców, aby nasze najl-psze gatunki 
nie marnowały się w naszych miasteczkach, 
zawiązała stosunki z lepsz mi firmami owo- 
cowemi w Finlandyi, Moskwie i Petersbur- 
u i nawet jedna z firm  Ilelsingforskich 
„Stukałów* będzie w tym roku reprezent '- 
wana na Winnickiej wystawie dla obejrze- 
nia owoców i kupna takowych. 

Handel owoców na większych rynkach 
tak jest uregulowany, jak i hand I pszenicą 
Z chwilą gdy jest znana firma, określony 
gatunek i klasa, ilość sztuk w jednym pu- 
dzie i żądane opakowan'e, wtedy sprzedaż 
może być dokonana nawet zaocznie, bez 
oględzin na miejscu. 

Zwracamy się do Szanownych Pań i 
Panów—właścicieli sadów, w celu wyrobie- 
nia stałych stosunków z najlepszemi firma- 
mi, aby ile można iaknajwiększa il.ść nas 
wzięła udział w wysłaniu na sprzedaż naj- 
lepszych owoców. 

W ten sptsób odrazu możemy sobie 
wyrobić poważną markę na stołecznych ryn- 
kach i zapewnić stałych kupców, niezależnie 
od naszych miasteczzowych, nie umiejących 
dać s'ble rady z towarem wybarowy m. 

Zwracamy się też z prośbą i do tych 
właścicieli, którzy sady swe wynajęli, aby 
też zechcieji uczestniczyć w wysyłaniu choć 
małej ilości wyborowych owoców, chociażby 
nie w celu zarobku, ale dla nauczenia się 
gatunkowania, opakowania i określenia na- 
zwy swych lepszych oweców, które w han- 
dlu mają odrębną nomenklaturę, a razem 
dla przeświadczenia się, jaki mcżna przy u- 
miejętności osiągnąć dochód ze swego Sadu. 

Mając wszystko to na względzie, sek- 
cya ogrodniczą prosi wszystkich właścicieli 


sadów wziąć udział w t gorocznej winnic- 


klej wystawie owoców, przysłać próby swych 
naj 
stawy na ogólnem zebraniu sekcji, 


wania i gatunkowania owoców według wy- 


magań g:ełdy petersburskiej. Jednocześnie 


zawiąże się spółka właścicieli sadów dla pra- 


widtowej eksploatacyi, wyrobienia stałej f:r- 
my i sprowadzenia specyalistów dla opakn- 


wania i gatunkowania owoców. 
Prezes sekcyi ogrodniczej 
podol. Tow. rolniczego 
A. Baranowski. 
Dn. 7 sierpnia 1910 r. 
| mna macie dino —WĘEB jj 
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Kalsadarzyk. 
Dziś 11 (24) Znzanny i Dygny. 
Jutro 12 (25) Klary P. 
Wachód cłeńsa godz 5 m. 03 
Zachód słońca godz 7 m. 02 
Dłagaśś dnia gełds 13 æ, 59 


— „Lud Boży“. Ukazał się w druku 
Ne 82 tygodnika „Lud Boży“, którego treść 
jest następująca: 1) Wuiebowzięcie N. M. 
Panny (wiersz); 2) Echa uroczystości grun- 
waldykich w Krakowie; 3) O nowy kościół 
w Fastowie; 4) Listy do Baiakćyl 5) Wia- 
dorności polityczne; 6) Wiadomości kościel- 
ne; 7) Z tygodnia; 8) Wladomości krajowe; 
9) Kronika miastowa; 10) Telegramy. Dada- 
tek I „Nasza Wieś“ zawiera: Cichy wieczór 
(wiersz); Umiejmy korzystać z pomocy rol- 
nej; Gawędy starego Macieja (Juszcze o no- 
wych wynalazkach); Poradnik prawny; Ceny 
zboża. Dodatek II „Gazetka dla dzieci“ za- 
wiera: W lesie (wierz); Wierzba, brzoza, 
lipa; Dzielny chłopiec (wiersz); Rodzeństwo 
(dokończenie); Na poln (wiersz), Nowy chleb. 

— Z wydziału lstnisk Proszeni jeste- 
śmy o zaznaczenie, że niedawno p. Hilarowa 
hr. Bnińska złożyła na ręce p. Maryi Bąda- 
rzewskiej rb. 75 na letnisko w Staniłówce. 

Z niestórych letnisk dzieci już wraca- 
ja; wsrystkie zdrowe, zadowolone, z dużym 
przyrostem wagi i dobrym wyglądem; szcze- 
góły wyników kuracyi podane będą po po- 
wrocie wszystkiej dziatwy. 

— Z kroniki towarzyskiej. Wczoraj w 
kościele św. Aleksandra pobiogosławióny zo- 
stał związek małżeński pomiędzy , współpra- 
cownicą „Dziennika“, p. Zofią Zmjewską, 
córką Stanisława i Maryi z Falamanów, a 
przyjacielem naszego pisma, mecenasem Bo- 
lesławem Bieławskim, synem Ś. p. Artura 
i Maryi z Kunaszewskich. 

Szczęść Boże młodej parze! 

— Powrót z wycleczki. Wczoraj o god. 
8 ej rano powrócili z Ekaterynosławia ucze- 
stnicy wyvieczki, mającej na celu zwiedzenie 
wystawy.ekaterynosławskiej. Ogólne wraże- 
nie odniesione z wystawy jest nadzwyczaj 
dodatnie; wszyscy wyrażają się z wielkiem 
uznaniem o mpo i jej organizatorach, 
z których większość jest polakami. 

— 0 zmiany w administracyi. W prasie 
miejscowej pojawiły się pogłoski o rzeko- 
mem ustąpieniu starszego radcy zarządu gu- 
bernielzego p. Turczaninowa i zarządzające- 
go kancelaryą gubernatora p. Daszkiewicza. 
Pogłoski te—jak nas informuje kancelarya 
gubernatora—są nieścisłe, ponieważ obaj u- 
rzędnicy pozostają na swych stanowiskach. 

— Z politechniki. Egzaminy konkurso- 
we do kijowskiego instytutu politechniczne- 
gy rozpoczną się dnia 16 sierpnia. Przyjmo- 
wanie podań od nowowstępujących zostało 
już zakończone. Złożono okało 800 podań na 
wszystkie wydziały. W porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym ilość podań cd nowowstępę 
jących znacznie się zmniejszyła; w roku ze- 
szłym złożyło podania o przyjęcie do insty- 
tutu z górą 1,000 kandydatów. 

— Norma procentowa. Starania I ki- 
jowskiej szkoły handlowej o ojroczenie na 
lat 5 terminu wprowadzenia nowej rormy 
procentowej dla nowowstępujących do szko- 
ły żydów nie zcstały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Wczoraj minister przemysłu i han- 
dlu zawiadomił zarząd szkoły, że zgadza się 
na stosowanie dotychczasowej normy wzglę- 
dem żydów tyik» w ciągu przyszłego ruku 
szkolnego, przyczem norma ta ma być cbli- 
czana w stosunku do przyjętych chrześcijan. 

— Sprawa klubu artystycznego. Na ju- 
trzejszem posiedzeniu komisyi gubernialnej 


do spraw zw zków i stowarzyszeń, jak sły-| Sokołówka, st. Łoszkewco, przyst. Nesto. 


epszych gatunków i być w czasie wy- 
gdzie 
będą demonstrowane różne sposoby opako- 
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szeliśmy, ma być rozpatrywana sprawa gry 
hazardowej, nprawsanej w klubie artystycz- 
nym („Chudożestwienno-artisticza kij kłub'). 
Sprawa ma być podniesioną na skutek za- 
pytania gareral-zubernatora kijowskiego, Je- 
dnocześnie ma być rozpatrzony wnio ck po- 
licmajstra o obniżeniu stawek za kartę przy 
grze w „lotto“ do 25 kop. przed północą 
i do 50 kop. po godz. 12 (dotychczas stawki 
wynosiły 50 kop. i i rb) 

— Związek zawodowy. Jak nam mó- 
wiono, na czwartkowem poesiedzenin komisyi 
do spraw związków i stowarzyszeń ma być 
rozpatrzony wniosek o zamknięciu istnieją- 
cego w Kijowie związku zawodowego piaco- 
wników krawieckich. 

— Odroczenie zajęć szkolnych. Na tele- 
graficzne zapytanie p. o. gubernatora k jow- 
skiego w sprawie odroczenia z powodu gra- 
sowania cholery początku roku szk:lnego 
w kijowskich zakładach naukowych, zarzą- 
dzający ministerstwem oświaty wiceminister 
Uljanow wczoraj telegraficznie zawiadomił 
gubernatora, iż nie ma nie przeciwko odro- 
czeniu zajęć w szkołach do dnia 1 września. 

— Q zbyt owoców. Jako uzupeinienie 
artykuła p. W. Jankowskiego pod tytułem 
„W sprawie zbytu owoców“ w Nrrzę 201 
„Dzienniku*, podajemy adres autora: Zine- 
rynka na Pedolu, Aleksandrowska ulica — 
z którego Prawdopodobnie niejeden z na- 
szych czytelcików zechce skorzystać. 
Udogodnienia dla podróżnych. Na 
peronie kijowskiego dworca jest jedna tylko 
skrzynka pócziówa, umieszczona w samym 
końcu peronu i to w ten sposób, że trzeba 
dobrze poszuksć, żeby ją znaleźć. Szrzynka 
ta znajduje się w odległości 200 kroków od 
sali I i II klasy i w odległości 800 kroków 
od peronu dla pociągów lətnich. Wobec te- 
go podróżni rą zupełnie pozbawieni możno- 
ści korzystania z tej skrzynki, bo muszą za- 
wiele czasu tracić na szukanie. 

— Z kijowsk 630 T-wa aeronautycznego. 
Kancelarya zarządu kijowskiego Towarzy: 
stwa aeronautycznego (Puszkińska 8, m. 2, 
telefonu 19 52) od dnia 20 sier nia udziela 
wszelkich informacyi w poniedziałki, środy 
i piątki od 11 do 1 po poludniu. Wydawa- 
nie książek będzie dokonywane od dnia 1 
września od g. 12 do 1 po poł. Sekretarz 
KOREA przyjmuje w niedziele od 11-ej 

o 12. 

— Poszukiwania archeologiczne. Poszu- 
kiwania archeologiczne, prowadzone na te- 
rytoryum starożytnej cerkwi, w obrębie A 
sesyi domu metropolitalnego, w ostatnich 
dniach nie dały tak obfitych materyatów, 
jak w tygodniu ubiegłym. Pod północną 
częścią byłej cerkwi odkopano wczoraj kil- 
kanaś ie grobów, położonych prawidłowymi 
rzędami. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, chowano w nich jakich dostojni- 
ków lub osoby duchowne, 

Przy jednym z odkopanych szsieletów 
znaleziono małą koronę, rodzaj wianka z wy- 
pukłych płytek srebrnych, związanych jed- 
wabnemi nitkami. Dwa, jak się zdaje, naj- 
ciekawsze groby, nakryte płytami kamienne- 
mi, zostały, niestety, prawie zupełnie znisz- 
czone przy przeprowadzaniu kanalizacyi do 
nowozbudowanego domu. 

Wszystkie powyższe groby pochodzą 


|z XZI=XUI mieku,.t. j z epoki istnienia sta- 


rożytnej cerkwi. 

— M.ejsca nadbrzeżne. Gubernator ki- 
jowski zwrócił się do prezydenta miasta 
z zapytaniem, w jaki sposób są zajmowane 
i użytkowane miejskie terytorya, połużone 
na wybrzeżu Dniepru, oraz jaka jest obecnie 
taryfa za wydzierżawianie miejsc nadbrzeż- 
nych i jaki dochód dają one miastu. 

—- Leczenie hypnotyzmem. łubernato- 
rowie otrzymali okólnik ministerstwa spraw 
wawnątrznych w sprawie leczenia hypno 
tyzmem, o którem przed kilku dniami do- 
niosły telegramy. Miaisterstwo, zgodnie z 
opinią rady lekarskiej, jest zdania, że lecze- 
nie zapomocą hypnotyzmu wymaga specyal- 
nego doświadczenia, gdyż inaczej wyrządza 
ono szkodę pacyentom, zwłaszcza cierpiącym 
na wadę serca, histeryę, lub skłonność do 
krwotoków płucnych. Wobec tego zabrania 
się stosowania hypnaotyzmu w celach leczni- 
czych wszystkim osobom, nie posiadającym 
dyplomu lekarskiego. 

Jednocześnie okólnik zabrania tasże 
lekarzom być obecnymi przy stosowaniu 
hypnotyzmu w celach leczniczych przez 039- 
by nie posiadające dyplomów lekarskich, 
które zapraszają lekarraa w colu nadania 
swemu postępowaniu pozorów legalności. 

— W sprawie wodoc gów. Jak poda- 
waliśmy przed paru dniami, T-wo wodocią 


gów zaprotestowało przeciw uchwśle rady 


miejskiej, zabraniającej T-wu zamykaala wo- 
dociągów w posesyach nierzetelnych płatni- 
ków. Miejski doradca prawny wyjaśnił w 
tej sprawie, że stosownie do umowy z roku 
1885, miastu prawo to nie przysługuje, u: 
mowa natomiast z roku 1895 wkłada na 
T-wo obowiązek dostarczania wody miastu, 
a nie poszczególnym właścicielom, wobec 
czego nie może ono zamykać wodociągów w 
żadnym punkcie sieci. 

Co do pogróżki, że T-wo będzie poszu- 
kiwało ewentualoych strat na zarządzie miej- 
skim, doradca orzekł, ża w tej sprawie de- 
cyduje sąd, bez wyroku którego pogróżka 
Towarz;stwa wodociągowego pozostaje fra- 
z6sem. 

— Spalacze śmieci. Grono kijowskich 
asenizatorów zaproponowało miastu utwo- 
rzenie spółki, która ma urządzić w Kijowie 
piec do spalania śmieci. Podejmuje się ona 
również wywożenia śmieci z dziedzińców, 
ofiarowując miastu za koncesyę 2% od zysku 
brutto. Jako gwarancię spółka składa 100 
tys. rb kaucyi. Jak to podawaliśmy, T-wo 
francuskie zgłosiło do zarządu miejskiezo 

odobną ofertę z tą różnicą, Że zamierzają 
oni usuwać nieczystości, przetwarzając je 
w nawozy sztuczne. Sposób taki posiada 
tę wyższość, że nio zatruwając powietrza dy- 
mem i gazami ze spalanych nieczystości, 
z drugiej strony onje jeszcze pożyteczny 
materyał, który może znaleźć sz rokie za- 
stosowanie w rolnictwie. Obydwa projek- 
ty rozważy ruda miejska na najblższem po- 
siedzeniu. 

— W sprawie nowsj kolei. Na projek- 
towanej kolei Scepetówku—Kamieniec-Podnl 
ski zostaną urządzone w granicach Podola 
następujące stacye i przystanki: Stary Kon- 
stantynów, przystanek Słulezyń:e, st. Pło- 
skirów, przyst. Szarówka. st. Bujwołówce, 
przyst. MKadyjówka, st. Jarmolińce, przyst, 


w 
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rowee, st. Dunajowce, 
st. Balin, przyst. Wrrbka, st. Kamieniec. 

— Z obawy dżumy. Dr. Barczak za- 
wiadomił gubernatora kijowskiego, re ruda 
m ejska p stanowiła urządzić barak obzer 
wacyjpy dla chorych na dżumę, oraz wyde- 
legowała dla zapoznania się s z.rządseniam 
przeciwdżumoweimi d-ra Stradom»kiego. któ. 
ry już od paru dai bawi w Odesie. Oprócz 
tego rada wyasygnowała na wal.ę z epide- 
miami 20 tys. rb. 

— Wczoraj powrócił do Kijowa z Ode- 
sy radny Kuczyński, który zwiedzał tam ba- 
raki dla chorych na dźumę i zaznajomił się 
ze sposobami walki z tą opidemią. P. Kr- 
¿yú ki przywiózł s sobą s rawozdania kie- 
rują'ego akcyą w Odesie dra Wasilj wa 
z rozwoju dżumy i sposobów walhi z nią. 
Posiedzenie rady miejskiej. Jutro 
rozpoczyna się po parumiesięcznej przerwie 
zwyczajna sesya rady miejskiej. W pierw- 
szej kolei zastaną r zpatrzose ciekawe spra- 
wy, jak to — wirowadzenie w Kijowie sa- 
mochodów omuibusowych, sprawozdanie wy- 
stawowej komisyi kompromisowej w spra: 
wie wystawy krajowej r. 1912, spalane lub 
przetwarzanie śmieci i t. d. 

— (holera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksandrowskiago przywieziono z objawami 
cholery 4 osoby; wyniki wczorajszej analizy 
bakteryologicznej stwierdziły 1 wypadek 
cholery. Nie zmarł nikt. 

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wczoraj 3 chorych; zapomocą analizy stwier: 
dzono cholerę w 2 wypadkach; pozostaje 
w szpitalu 26 osób. 

Do szpitala Żydowskiego wczoraj przy- 
wieziono 6 osób; zapomocą analizy hakte- 
ryologicznej stwierdzono cholerę u 3 cho- 
rych; nie zmarł nikt, pozostaje w szpitalu 
29 osób. 

Ogółem dotychczas stwierdzone zapo- 
mocą analizy bakteryologicznej cholerę u 1141 
osób, zmarło z nich 488. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj zrana powrócił do Kijowa 
gubernator kijowski szambelan A. Giers. 


— WYPADKI NA KOLEJACH. Wczoraj rano 
2 Wasylkowa przywieziono do kijowskiego szpitala ko- 
lejowego podróżnego w bardzo ciężkim stanie— Jechał 
ou koleją od same; Odesy, chowając sią to na dacha 
weg'nów, t3 na stopniach. Podjsżdżając do stacyi 
«Wasylków», chciał on ukryć się przed zbliżającym się 
JE y w wyskoczył z wagonu i mocno się po- 
ukł. 

Onegdaj wieczorem na stacyi «Kiwercy> kolei 
Poł-Zach. wpadła pod pociąg towarowy i została prze- 
jechana na śmierć dziewczyną 5 letnia Anastazya 
Sgiera. f 

— Z POWODU NIEPOROZUMIEN ma tlo ro- 
mantycznem Anna J—a, mieszkająca w d. Nr 5 przy 
ulicy Zacharjewskiej, oblała amooiakiem Swego towa- 
rzysza. Poszkodowanego w ciężkim stanio odwiozło 
pogotowie ratnukowe d» szpitala K'ryłowskiego. 

— DESPERATKA. Wieczorem dnia 9 sierpnia 
rznciła się do Dniepru około stacyi wodociągów 14-let- 
nia L. Z—o. Stróż Afanasiow ujrzawszy tonącą rzu- 
Gił się do wody i wyratował desperatką. Dziewczynę 
do Samobójstwa poprhnęłu zło obchodzen'e się z nią 
jej wuja, który ostatecznie wyrzneił ją na nlicę. 

— ARESZTOWANIE DEZERTERA. Na targu 
Troickim schwytano A. Dwornikowa, zbiegłogo przed 
miesiącem z 131 tyraspulskieg» pułku piechoty. 

— OTRUCIE GRZYBAMI. Ooogdaj mieszka- 
niec Łutjanówki (ul. Preszczana Nr 17) 1. Dsryczew 
spożył wraz z rodziuą grzyby, zebrano na 45 wiorście 
kolei Poł.-Zach. Nisbawom cała rodzina za"horowała 
Lekarz zawozwanego Pogotowia ratunkowog) . stwier- 
dził symptomatg otnucia. Chorym nie grozi n.ebazpio- 
czeństwo. 

—ZAPOMOCĄ PODRZUCONEGO WORECZKA 
onegdaj na placn sat ru mikolskiego pątoiczce Q. Swię- 
cickiej skradziono 20 rb. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr 7 przy ulicy 
Pańkowskiej mowiaądomi złodzieje otworzyli zapomocą 
podrobionego klucza mieszkanie W. lłostowskiej 1 
skradli srebro stołowe oraz inue rzeczy kosztowna. 

Przy ulicy M. Wasylkowskiej Nr 12 w mieszka- 
nin faktorki, stręczącej służące, skradziono u Greczen- 
kowej chusteczzę z zawiązanywi w niej pieniędzmi i 
paszport 

Z mieszkania M. Friedberga Nr 4l przy mlicy 
w Fr skradziony rzeczy i pieniądze na sumę 
100 rb. 

Do mieszkania O. Brando przy alicy N. Jarkow- 
skiej Nr 31 zakradli się złodziee. Spłuszeni przez 
stróża zbiegli, naosząc z sobą lornetkę i jedno n- 
branie 

Przy ulicy Faadaklejowskiej Nr 6t o godziaio 
9-ej w nocy okradziono mieszkauie przebywająsej na 
letniskn A. Sumonienko. 

Drobnych kradzieży dokonano w mieszkaniu R. 
"Tkacza przy ulicy Sowskiej Nr 13, w domu I. Rəzi- 
na przy szosie Brząsko Litewskiej Nr 13, w łazienkach 
Bugajowa na Padole i w mieszkamu fí. Krywickiego, 
Sprawczyni ostatniej kradzieży, niejaka Zofia Pro- 
jektowa wpadła w ręce policyi. 

— KATASTROFA KOŁO TEATRU MIEJ- 
SKIEGO. Wczoraj przy ulicy Teatralnej zdarzył się 
wypader, ksór poda jeduą ofirę ladzką, W tych 
dniach przy ul. Tentralne: przystąpiono də rozbiórki 
budynxn murowanego, w którym dawaiej mieścił» się 
stacya elakiryczna, u który w ostatn ch casach prze- 
zuaczoni na skład dokoracyi. Rozebrania hudynku pod- 
jął się I Sergiejew, sA! odstąpił robotę od siebie dra- 
giemu przedsiębiorcy F. lsajewowi. Tea dla oszczęd- 
ności zamiast przystąpić do rozbierania cegieł, uplano- 
wał ze swoimi robótmkami zwalić ścianę odrazu. Pod- 
czas walenia, Ściana zapadła się nagle, przygni<tając na 
śmierć F. Isajowa oraz ramąc ciężko robotników, I, 
Kowałówstiego i S. Ponamarookę, 

Nadzór nad tą robotą powierzony był inżyniero- 
wi miejskiemn Bratmanowi. 


— SAMOBÓJSTWA. Wczoraj o g. 10 zrana 


odebrał sobie życie wystrzałóm z rewolweru kandydat 


do posad sądowych 
Lwowskiej pod Nr 5. 

— Wczoraj w nozy pod Nr 6 przy ulicy Mos- 
tickiej powiesił sę w piwnicy A. Czernecki. Przyczy- 
ny samobójstwa—niowiadome. 

— POŻARY. Onegdaj o 7 g. zrans z niewia- 
domej przyczyny zajęły się stajnie w  posesyi Nr 58 
przy ulicy Jarosławskiej. Przybyła straż ogniowa uga- 
sita pożar. 

W przedenia wybuchnął pozer na Kureniówce 
przy ul. W. Mostiekiej w posesyi Goleniczenki. Sp- 
nął dom, kryty słomą; straty wyaoszą 4J0 rb. 

— GKABIEŻE. Onegdaj na M Sygicyną i jej 
matkę napadi w lesie miejskim uzbrojony bandyta, 
który nie zadowolił się kilkukopiejkową grabiezą, lecz 
począł ściągać z miej okrycie. Krzyk nspastowanej 
spłoszył grabieżtą, który umkiąt w głąh lasa. 

Wczoraj zcana na brzegu Daiepra w pobliżu sta- 
cyi wodociągowej dwaj rabnsie napadli na Alosikowa 
i odebraii ma 100 rb. 

— NOŻOWNIUTWO. Onegdaj w nocy na górca 
Włodzimierza jakiś obdartus ugodził nożem w plecy 17 
letnią Maryą Iwanowa. Pogotowie odwiozło ją w cięż- 
kim stan 6 do szpitalu Aleksandrowskieg». Napastnik 
uszedł bozkarcie. 

— DRAMAT. Przed kilka daiami w lesie moe- 
nasteru Wydabisckingo natrafiono na zwłoki wisielca, 
będące w stama rozkłada. Quegdxj wyjaściono tożsa- 
mość osoby samobójcj. Jost nim zmiejaki Sawolij 
Gulczakow, pełniący obowiązki Szwajcara w ponayona- 
cie hr, Lawaszowej przy nl. Włodzunierskiej. 

Samobó stwo popełoił on w obawie przed karą, 
dowiedziawszy się, iż jedna zo służących pouszonatu 
którą uwiódł przemocą, podała nań skargę do pro- 
karatora. 

— PANAMA W OKRĘGU KOMUNIKACYI. 
Wczoraj sędzia ślodczy do spraw szczególnej wagi Fo- 
menzo w ciagu 4 godzin badał w sprawie panamy w 
okręgu komunizacyi inżyniera Goniondzkiego. G po- 
zostawiono na wolnej stope za uprzedniom »łożeniem 
przyz tego ostainiagn kaucyi w wyskości 10,000 rb. 

— REWIZYA., Wczoraj we daio sędzia Śled- 
czy dokonał rewizyi w mieszkania b. urzędulka k'jow- 
skiogo okręgi komanikacyi Morkowskieg), zamioszka- 


ronowsxi, zamieszkały przy ul. 


przyst Cyganówka, | łego przy ul Wineg adaej Nr 6. Z aleziono papiery 


kompromitvjąca. 


Z SĄCÓW. 
Wymordowanie rodzimy, 


Onegdaj kijowski sąd wojanno-okregowy rozpo- 
czął SÓW A £prawę Mirona Goitaioica, lieramna 
Dabilenki, Dymitra Kuczy, Mojżesza Taraniszyka i Eti- 
ma Borula, oskarżonych o zabójstwo 7 osób, należących 
do rodziny włościanina [wana Salja. Ow szczegóły toj 
straszliwej zbrodni. 

Wieczorom daia 22 września 1908 roku w checio 
Salja, misszkańca folwarku W.łkowca, w pobliżu wai 
Zngrebclie, poxwistu romeńskieyo, wszczął się pozar. 
Rzucono się na ratunek. Gdy miejscowi miyszwańcy 
wpadli do chaty Saljs, oczom ich przedstawił sie widok 
okropny: na podłodze lozzło 7 trupów, opodal 2 zwłok 
drobnych dzieci. Byli te: stary Iwan Salij, jego syn, 
ż:na tego ostatniego i 4 ich dzieci; wszyscy, jak się 
okazało, pozarzynani nożami; dalsj leżało 4 maleńkich 
wnucząc Sala, które widocznie zadusły się od dymu 
po pcdpaleniu chaty przez złoczyńców 

Sal j znany był w okoiicy jak człowiek bardzo 
zamożny; zbrodnia oczywiście popełniona została w cela 
rabunku. Pomimo to złoczyńcy nie bardzo się poży- 
wili; wzięli oni około 30 rb. gotówką i trochę ubrania. 

W październiku policya zresztuowała pozbawio- 
nych praw: Gołtwinice, Danilonką, Kuczę, Taraniszyaa 
i Borula, na których padło podejrzen e, 1% byli spraw- 
cami opisanej zbreda', wszyscy jednak na śleaztwio ka- 
tegoryczn'e zaprzeczyli temu. 

Obecnia na sądzie Gołtwinica i Daailenko przy- 
znali się, iż brali ndział w zabójstwie rodziny Saljów, 
lecz tylko stali na Strazy przed domem, mordowsli zss 
i podpalili chatę Salja zięć tgo ostatniego Grzegorz, 
oraz jakiś Danilo Awramiec i Gołub; pozostali zaś 
oskarżsni nic nio mają ze sprawą wspólnego. Gołtwi- 
nica i Dani:enka prosili o odroczenie sprawy i prze: 
prowadzenie śledztwa dodatkowego. 

Sad nio pczychylił sę do ich prośby i oncgdaj 
po połudaiu rozpoczął badanie świadków. 

Po rozpatrzeniu sprawy wczoraj wieczorem sąd 
ogłosił wyror, na mocy którego Miron QGustwinica 
i Gorasim  Danilenko skazani zostali na pozbawienie 
wszystkich praw Stanu i śmierć przez powieszenie; Dy- 
mitr Kacza i Mojżesz Taraniszyn na pozbawienie praw 
stanu i dożywotnio ciężkie roboty; Efim Borul za ukry- 
wanie przestępców na 15 lat ciężkich robćt. 


KRONIKA POLSKA. 


— Dom zdrowia dia młodzieży. Dnia 
15 sierpnia (n. st.) b. r, o godzinie 10-j 
rano w Zakosanem, w sali „Sokoła“ odby£ 
stę X jubileuszowy zjazd delegatów i człon- 
ków T-wa domu zdrowia uczącej się mło- 
dzieży polskiej „Bratala pomoc“ przy licz- 
nym udziale publiczności. 

Słowo wstępne wypowiedział nestor pol- 
skich lekarzy prof. d-r J. Baranowski. Pud- 
nióstszy wielkie kulturalne znaczenie tej je- 
dynej nietylko na ziemiach polskich, ale i 
w Europie — instytucyi, — sędziwy mówca 
skonstatował rozwój „Domu zdrowia“, ży- 
czył Towarzystwu dilszych dobrych rezulta- 
tów na przyszłość, i zakończył swe wzru- 
szające przemów.enie tchnącą przeświadcze- 
niem o sile narodu konkluzyą: — „Jeszcześ- 
my nie zginęli“! 

| Myślą przewodnią przemówienia nastę- 
pnego mówcy, dra A. Sokołowskiego, było: 
„Młodości, ty nad poziomy wylatuj*! Mów- 
ca stanął w obronie ideałów młodzieży, któ- 
ra w najcięższych latach wałk społecznych 
zdobyła się na założenie „Domu zdrowia“. 

Dyrektor d-r K. Dłuski mówił o histo- 
rycznym rozwoju zakładu, ilustrując szere- 
giem cyfr działalność T-wa. 

Imienlom Wydziału krajowego przema- 
wiał dr S. Bernadzikowski, stwierdzając wy- 
soką społeczną użyteczność instytucyi oraz 
życząc imieniem władzy autonomicznej kra- 
jowej i swojem rozwoju T-wa. ' > 

Prezes T-wa i dyrektor dx Józef Ży- 
choń dziękował mówcom i zebranej publi- 
czności. W kilku stowach skreślił rozwój 
„Domu zdrowia* i zakończył swe przemó- 
wienie wezwaniem do dalszej pracy słowa- 
mi poety: — „Trzeba z żywymi naprzód 


iść* 

Prof. Jan Jordan w imieniu rektora 
prof. d-ra Głąbińskiego i lwowskiego senatu 
akademickiego ztożył T-wu żybzania jubileu- 
SZOWO. 

Następaie odozytano telegramy i listy 
od poszczególnych osób 1 instytucyi, a ra 
wezwanie dyrektora dra K. Dłussiego, aby 
EPRS przyczyniła się do utrwalenia 

ytu instytucji, — zorganizowano składką 
na budowę domu. 

Złożono gotówką przez obecnych 815 
koron. W deklsracysch 11,000 kuron, w 
akcyach 2000 tys. Koron. 

O godz. 12 zaczęły się obrady zjazdu 
delegatów, które z małą przerwą trwały do 
godz. 8 wieczór. Dyskusye były długie i 
gorące. 

Nutą przewodnią całego zjadu było 
wielkie ukochanie, jakie cała młodzież ma 
dla swego zakopiańskiego „Domu zdrowia*, 
oraz zrozumienie i przejęcie się konieczno- 
ścią walki z gruźlicą. 


Ceny zboża. 


Rynek kijowski. Pszenica ozima pud 
l rb. 3 kop.—1 rb. 67 kop. Żyto pud 64 k.— 
65 kop. Owies zbiorowy pud 62 kop. — 
65 kop. Owies ekoaomiczay pud 78 kop.— 
79 kop. Proso pud 73 kop.--75 kop. Groch 
Wiktorya pud 1 rb. 10 k.—1 rb. 25 k. Mak pud 
2 rb. 80 kop. — 2 rb. 90 kop. Rzepak wio- 
senny pud 1 rb. 40 kop. —- 1 rb. 45 kop. 
Soczewica pud 1 rb. 25 kop. — 1 rb. 30 k. 
Jagły pud 1 rb. 10 kop. — 1 rb. 15 kop. 
Mąka pszenna. Zielony znak 9 rb. 25 kop — 
9 rb. 50 kop. Mąka pszenna. (Znak czer- 
wony I) 8 rb. 60 kop. — 8 rb. 75 kop. Mą- 
ka ię (czerwony Il) 8 rb. 10 kop. — 
8 rb. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 
60 kop.—7 rb. 75 kop. Mąka pszenna (czar- 
ny II) 7 rb. 10 kop.—7 rb. 25 kop. Mąka 
żytnia 2 R przesiana 6 rb. 25 kop — 
6 rb. 35 kop. Mąka żytnia 8 intenden. 5 rb. 
50 kop. — 5 rb, 60 kop. (Gatunki mąki 
odajemy według marek młyna Brodzkiego). 

tręby pszenne grube 48 kop. — 50 kop. 
Otręby pszenne drobne 45 kop. — 48 kop, 
Otręby żytnie 46 kop. — 48 kop. Koniczyna 
7 rb. 75 kop. — 8 rb. Silemię lulane 1 rb. 
90 kop. — 1 rb. 95 kop. Rzepak wysoki 1 
rb. 40 kop. — 1 rb. 45 kop. 

Na kolejach Pol.-Zach. Pszanica ozima 
pud 1rb.2k.—l rb. 4 kop. Owies zbiorowy 
pud 61 k.—64 kop. Owles ekonomiczny pud 
70 kop.— 72 kop. Proso pud 68 kop.—79 k. 
Groch rychlik pud 1 rb. 50 kop. — 1 rb. 
56 kop. (usposobienie moone). Bobik kch- 
ski do 85 kop. Rzepak piacono po 1 rb. 
60 kop. Len ponad 2 rb. Soczewica pud 
1 rb. 20 kop. — 1 rb. 25 kop. Jegły pud 
l rb. 10 kop.—1 rb. 20 kop. Otręby tssen- 
ne grube 47 kop. — 49 kop. Otręby pszen- 
ne drobne 43 kop. — 45 kop. Otręby żyt- 
nie pud 44 kop. — 47 kov. 


podatków posreduch ı rządowej sprzedaży bnrsk*w, 
ogólna przestrzeń glantacyi buraczanych wynosiła w 
lpcu roku biezącego 607,141 dzies, gdy w roku ze 
sałym w tym czasie wynusiła 514699 dzies., w tej l-cz 
hio przy cukrowniaci 181,940 dzes i u plantarorów 
425,201 dzie: (w rotu zeszłym 16,727 i 351 972 dzies.) 
Z ogólnej lczby zasewów, wsauwk przyczyn naltry 
uumo:f rycznoj, uciwrpiało 12392 dzos. (w ruku ubie- 
gym 20232 dzes), od szkodliwych owadow 17132 
dzies. (w r. z. 36.177 dzies) i wskutek złego nasienia 
D46 dzios. (w reku zasłym 859 dzies.) 2 nich zasiana 
prwtórnio 18594 dzies (w roku zoszłym 43,932 dcies ). 
statosznie zgiuęło 11,476 dzies (w rozu zeszłyn 13,306 
dzis.) Co do stauu pzatacyi buraczanych, ta w duiu 
1 lipca w duhrym stanie znajdowało się 367,614 dz:es 
(v r. z. 245,7850 dzies.), z których 136613 przy cukr: - 
wniash i 234021 a plantatorów; w Sienie zadawalają- 
cym było 185,621 dzies. (w r, z. 183352 dzies.), w tej 
jiczbie przy cakiown.ach 46,0:0 dzies. i u plautatorów 
139,611 dzies; w stanie nioz»dawalającym 38,230 dzies. 
(w roxa zeszłym 55,185 dzies), z czego przy cukro- 
woinch 6,345 dzios 1 u plantatorów 31.880 dziesięcin 
i w złym Stanie 14,180 dzies. (w roku zeszłym 17,046 
dzies), w tem przy cukrowniach 3,388 dzies. i u plau- 
tatorów 10,792 dvies. ] 

W stosunku procentowym do ogólaej przestrzoni 
zasiewów, stau icn w roku biożącyw przod>iawia Bię 
jk następuje: 

W dobrem stanic: do d. 1 | pis—0vu,70%, do d. i 
czorwca 53,88%. 

W zadawalającym: do d. 1 lipca 30,65%, do d. 1 
czerwca 85.37% 

W nezadawal* ącym: do d. 1 lipca 6,315, do d. 
1 czorwca 8 939. : 

W zīym stanie: do d. 1 lipca 2,34%, do dnia 1 
czorwca 2,59%. 

Jak widać z zestawienia danych do 1 lipen z da- 
nomi do 1 sierpnia w stauie plautacyi buraczanych w 
ciąqu lipca nastąpiło znaczne polepszenie, ktiro wyra- 
zdo stę w zwiększeniu się % panta yi w dubrym sta- 
nie na rachavek pozostałych. 


Ostatnia wiadomości. 


Plantacye buraków Według wiadomości zarządu 
w 


—— 


Sprawa kanałów. Z Wiednia donoszą: 
Na sobotniem posiedzeniu przedstawicieli 
Koła Polskiego i prezesa gabinetu Bienertha 
w sprawie kanałów, byli obecni rówoileż: 
minister Galcyi Dulemba i minister skarbu 
Bilński. Prosożycyę rządu, chcącego ofta- 
rvwać 120 m.liosów koron na budowę ka- 
nału, który Galicya postanowiła złudoweć 
kosztem 277 milionów kor:n, ptlley przy- 
jęli ad referendum. W sprawie tej nie po- 
wzięto żadnej uchwały. Polacy mają zde- 
kiarować swoje stanowisko w tej sprawie 
dopiero wa wrześniu. 

Z powodu przebiegu posiedzenia w spra- 
wie kanałów usposobienie w Kole Polskiem 
jest bardzo przygnębione. Niezadowolenie 
panuje głównie z powodu kierunku kanałów, 
zaprojektowanego przez rząd, który uwzglę- 
dnia głównie interesy północnej części Ga- 
licyi, Koło jest także niezadwulone z tego, 
że rząd zamierza uwolnić się od zobowią- 
zań, jakie nakłada na niego prawo Koer- 
bera. 

Rusini woboc sprawy kanałów. Prezy- 
dynm lubu raskiego było w sobitą na kon- 
feroacyi n prezydent, ministów br. Bie 
nertha. Rsprezentacci klubu ruskiego pod- 
nieśli, iż rusin: dopóki sądzili, że regulacya 
r ek 1 melioracye przyczynią się do podnie- 
sienia rulnistwa paloyjskiego, byli za budo- 
wą kanałów. Ponieważ jednak okazało się. 
ża ani melioracyc, ani regulacye rzek, ani 
kanały nie przyniosą żadnego pożytku rol- 
mictwu, ponieważ dalej „Koło Polskie” zro- 
biło z czysto ekonomicznej sprawy kanało- 
wej sprawę polityczną, „przeto klub ruski 
nie ma powodu do popierania tej sprawy, 
a żąda jej zbadania i rowizyi ustawy kana- 
łowej z r. 1901, a gdyby się pokazała, że 
kanały nie będą budowane, obrócenia prze- 
znaczonych na to pieniędzy ua subwencyć 
rolnicze. 

Germanizacya i protestantyzacya. W 
Szukinie, w Poznańskiem, odbył się prote- 
stancki zjazd synodainy. Między innemi 
superintendent Schulz z Węgrówca opowie- 
dział, żo w czasie 22 lat powstało w jego 
okręgu 6 parafii ewan., 21 pastorów zostało 
przez niego wprowadzonych w urzędowanie, 
21 zborów ın poświęcił 

„Kuryer Poznański“ zauważa, że oyfry 
te dotyczą tylko jednego okręgu. Wyobra- 
zié więc sobie można, jakie szalone postępy 
gni protestantyzacya naszych dzielnic pol- 
skich. 

Kadeacya sejmów krajowych. Po ukań- 
czeniu dyskusy! nad budową dróg wodnych, 
zawiadomił minister-prezydent bar. Bienerth 
prezydyum Koła Polskiego o rezultatach 
ostatnich Ko 'ferencyl ministeryalnych. We- 
dle zamiaru rządu sejmy krajowe zwołane 
zostaną w ciągu września. Ssjm galicyjski 
zwołany zostania 20 września. Minister pre- 
zydent nadmienił przytsm, że ani namiest- 
nik Bobrzyński, ani marszałek krajewy Ba 
deni nie nadesłali dotąd propozycyi co do 
zwołania sejmu Galicji. 

Co do sejmu czeskiego, to rząd zdery- 
dowany jest wszelkimi możliwymi środka- 
mi sejm ten uruchomić. 

Bar. Bienerth zawiadomił dalej prezy- 
dyum Koła, że w połowie września zwołane 
zostaną 1 inne sejmy. Sejmy wszystkie 
obradować będą przez 6 tygodni. 

Delegacye zbiorą się z początsiem pA 
ździerniką dla załatwienia budżetu na rok 
bieżący. 

Parlament zwołany zostanie w końcu 
listopada. 

Szpiegostwo. Donoszą z Barszczowic 
z Galicy!, że żandarmerya aresztowała taru 
pod zarzutem szpegostwa niejakiego Józefa 
l'ochowskiego, który przybył z Poznania do 
Krakowa, potem bawił we Lwowie, a w koù- 
cu ctrzymał posadę pisarza w zarządzie dóbr 
w Kamieniopolu; ostatnimi czasy starał się 
o koncesyę na biuro pośrednictwa w Prze- 
myślu; wyjeżdżał często do Rosył t z Kijowa 
ctrzymywał przesyłki pieniężne. Przy uwię 
zionym Znaleziono kompromitującą go ko- 
respondencya | szkice. 

„Hata 606* w handlu Jeden z leka- 
rzy szpitala w Pilznie zwrócił się do prof. 
Ehrlicha w Fravkfurcje nad Menem z proś- 
ną o nadesłania mu większej ilości prepara- 
tu 606. W odpowiedzi prof. Ehrlich zazna- 
czył, że ra razia zadość uczynić nie może z 
powodu małej il ści posia lanego preparatu. 
Za:naczył jednak, że w ciągu sześciu tygo: 
dni preparat „606* wprowadzony będzia do 
handlu, a lsKurze będą go mogli nabywać 
w miarę potrz: by, f 

Kossuth przeciw cesarzowi. Przykre 
wiażenie budzi w Bndape-zcie list Francisz- 
ła Kossutha z Wiesba tenu, ogłoszony p. t 
„Po rocznicy urodzia króli": SĄ tam atiki 
na monarchę którego wolę avtor lista nz- 
zywa tjr.ńską N giy—powicdziano tam— 
nie mogliśniy się zgodzić na konstytucyę, 
która żelazną wul; *ędziwego m n»rchy czy- 


ti decydującą. Wielki duch, który przez 
dwa pokolen a repreze: tuje na Węgrzech 
idrę nieza wisłości, to wszystko przewidział 
W.erzy, że na zasadach z r. 1867 państwo 
nadal istnieć nie może. D:alizm wytworzył 
jedynie ostr» przeciwieństwa między ludami 
Anstrji i Węgier. 

Prz c wko ebstrukcyi. Na zebraniu wy- 
b rów w Trnawce w Czechach poseł dworu 
Celabowsky cmawiał sytaacyę. Polityka po 
zytywnu przymosła czechom wielki: sukce- 
sy na pola kulturalnem i gospodarczem. 
D atego mówia stanowczo jest przeciwny 
obstrukcyi w parlamencie. Ograniczenie ob- 
strukcyi wzmacnia parlamentaryzm, a osla- 
bia absolutyzm. Gdy sią to wszystko roz- 
way, nie pozcstaje nic innego, jak Żeby 
czest udali się na drogę kompromisów, aby 
uzyskać udział w rzą:zie, jaki im sę we- 
dług ich sił należy. 

W ostatnich dniach — mówił poseł — 
odbyła się raalka uroczystość 80 rocznicy 
urodzin cesarza, którezo nazywamy cesa- 
rzem pokojowym. Mówca wyraża życzenie, 
aby dane było cesarzowi dożyć tego, co u- 
ważałby za ukoronowanie pracy swego Ży- 
cia, na:tania pokoju między poszczególnymi 
Larodumi w Austryi. 

Sensacyjae aresztowanie. Z Chicago 
d noszą o uwięzieniu 3 wysokich urzędni- 
ków w lilinois, między nimi generalnego 
dyrektora kolei Ilarrimana. Uwięzienie na- 
stąpiłvy za ogromne osznstwa. Chodzi o kil- 
kanaśsie milionów dolarów.  Uwięzionych 
wypu:ssczono za kaucyą na wolność. Wia 
domość o t:m wywołała w Ameryce ogro- 
mną sensacyę 

Zatarg Hiszpanil z Watykanem. „Berli- 
ner Tageblatt“ donosi z Madrytu, że st.su- 
nek do Watykanu wkrót:e będzie przed- 
miotem dyskusyi w parlamencie. Canalejas 
oznajmił, że kortezy będą otwarte w pierw- 
szych dniach peździernika i, Że rozpocznie 
się SZĄ o kwestyach kościelne-politycz- 
aych. 

E-ARNEDG E 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 
Zawieszenie pisma. 


Wilno. — Pismo „Perkunas“ zostało za- 
wieszone. Redaktor pisma pociągnięty zo 
stał do edpowiedzialności sądowej za znie- 
ważenie religii prawosławnej. 


Przeniesienie sprawy. 


Wilno. — Sprawa księdza wj A 
została przeniesiona do Pskowa z powodu 
„inorodczego* składu sędziów przysięgłych 
w Wilnie. 


Wybory do Rady Państwa. 


Kamieniec Podolski. — Wybory do Rady 
Państwa dla gub. podolskiej wyznaczone zo- 
stały na dzień 22 września w Kamieńcu. 


Że związku nar. ros. 


Petersburg.—,„Ziemszczyna** potwierdza 
podaną przez pisma wiadomość, iż główny 
zarząd związku narodu rosyjskiego zwrócł 
się do prukuratora z prośbą o przeprowadze- 
nie śledztwa w sprawie zamieszczonej w 
„Rusk. Zaaim.* wiadomości, jakoby główny 
zarząd związ»u n. r. przygotowywał zamach 
na życie Dubrowina. 

Gazeta obuwia się, iż zwolennicy Du- 
browina mogą symnlować zamach, aby sko- 


rzystać ze sposobności i zemścić się na 
zarządzie związku. 
Donos. 
Petersburg. — „Rusk. Znamia* donosi, 


że w Nieświeżu w pałacu ks. Radziwiłła ma 
się odbyć zjazd polskich działaczów społecz- 
nych. Pismo żąda przedsięwzięcia środków 
w celu niedopuszczenia do zjazdu. 


Dżuma. 


Odesa —Zachorował na dżumę żołnierz 
z miejscowej biygady artylergi. 


Insynuacye Mienszykowa. 


Petersburg.— Odpowiadając na zamie- 
szczony W „RKieczi* list posła do Dumy Pań- 
stwowej generała Bobiańskiego, Mienszykow 
w „Now. Wrem.* iusynuuje, że Bobiański 
w ciągu dziesięciu lat służył rządowi rosyj- 
Sklemu, będą: jednocześnie przeciwnikiem 
jego polityki. W dalszym ciągu „publicysta* 
nowowremeński wyraża swą niepohumowa- 
ną nienawiść względem polaków, którzy zda- 
niem jego są ukrytymi zdrajoami nienawi- 
dzonej przez nich ltosyi. W końcu Mienszy- 
ków wyraża przekonanie, ża najważniejszem 
zadaniem Rosy: jest pozbycie się pol kiej 
„bolączki*. 

Cały artykuł Mienszykowa przepełniony 
jest nienawiścią do polaków. 


Nowy wiceguber nator. 


Petersburg. — Członek stały ekateryno- 
sławskiego zgromadzenia gubernialnego Ko- 
szkarew mianowaujg został wicegubernato- 
rem kijowskim. 


Wolność prasy. 


Petersburg.— Według oblegających po- 
głosek, rada ministrów przystąpi wkrótre do 
rozpatrywania opracowanego już projektu 
prawa o wolności prasy. 


Aneksya Korel. 


Petersburg. — W ministerstwie spraw 
zagranicznych przyjęto dość obojętnie wia- 
domość o aneksyi Korei. W ministerstwie 
zaprze.zają, jakoby uneksya była rezultatem 
zawartej niedawno konwencji rosyjsko-ja- 
pońskiej. Sprawa aneksyi Korei zdecydowa- 
ną była jeszcze w Portsmouth. Wogóle na 
Dalekim Wsz.hoedzie nie zaszły żadne zmia- 
ny, któreby mogły zaszkodzić izteresom 
Rosyt. 


Konflikt. 


Petersburg. — Konsul rosyjski w Kon- 
stantynopołu, obrażony przez pewnego sier. 
żanta tureckiego, uderzył go w twarz. Rząd 
turecki zażądał zmiany konsula, lecz rząd 
rosyjski odmówił uczynienia zudość temu 
żądaniu. 


Różne. 


Petersburg.— Z Elizawetgradu donoszą, 
że we wsi Bratskoje wybuchł wśród wło- 
ścian bunt na tle epidemit cholery. 

Petersburg.—Z Tomska donoszą, że pod- 
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czas aresztowinia zastrzelił się naczelnik 
dystan=u. 

Petersburg. — Wychodzące w Ki zynio- 
wie pismo „Drug“ skazane zostało w dro- 
dze administracyjnej na 500 rubli grzywny. 

Petersburg. — W Paryżu trzej rosya 
nie dokonali zamachu na życie pewnego 
restauratora rosyjskiego. Restaurator został 
raniony. 

Petersburg. — Krążą pogłoski, że Sto- 
łypin daf Głazunowowi do zrozumienia, iż 
sfery nieprzychylaie zapatrują się na jego 
dziala ność. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Nadzwyczajne poselstwo 
brytań :kie zwiedziło muzeum Aleksandra III, 
świątynię Zbawiciela i paporamę obrony Se- 
wastopila. Feldmarszałek R berts wyjeżdżał 
do Peterhofu, gdz.e otrzymał zuproszenie na 
śniadanie, urządzone w pałacu dolnym. O 
godz 10 ej wieczorem poselstwo wyjechało 
do Moskwy. 

Patersburg — Główny zarząd do spraw 
gospodarki miejscowej wystąpił do rady mi- 
nistrów z propozycyą zezwolenia miastu Mi 
kołajowowi na zaciągnięcie na potrzeby miej- 
r pożyczki obligacyjnej w kwocie 6,500,000 
rubli. 

Petersburg. — Główny zarząd rolnictwa 
i urządzeń rolnych pozwolił naczelnikowi 
miejscowego zarządu rolnictwa porozumieć 
się x gubernatorem w sprawie wydawania 
bezpłatnie drzewa dla pogorzelców miasta 
Mohylowa. 

Potersburg.—Na naradzie lekarzy sani- 
tarnych postanowiono zarządzić środki 
przec.w zawióczeniu dżumy z Odesy do Pe- 
tersburga za pośrednictwem ładunków zbo- 
żowych. 

Petersburg. — Profesor Rein złożył ra- 
port ministerstwu spraw wewnętrznych w 
sprawie zarządzeń sanitarnych w EU 
dońskiej. Dotychczas załatwione zostały 
sprawy: sprzeaaży owoców, zamknięcia w 
okręgu górniczym sklepów monopclowyoh, 
jarmarków, zakładania punktów żywnościo- 
wych, tanich kuchen i herbaciarni, cdrocze- 
nia roku szkolnego, rozpostarcia opieki nad 
dziećmi, pozostałemi po zmarłych na chole- 
rę. Przedsięwzięto też środki przeciwdżu- 
mowe. Przemysłowcy górnicy  oznajmili 
Reinowi, że robotnicy powracają do pracy, 
wskutek ozego wzrasta też i produkcya 
węgla. 

Orzeł. — W warsztatach więzienia pod- 
nieśli bunt więźniowie. Uderzeniem topora 
zabili dozorcę i z jego rewolweru poczęli 
strzelać do straży. Następpie, uzbroiwszy 
stę w różne narzędzia, przeszli do ataku. 
Straż dała salwę; zginęło 4 więźaiów, 6 po- 
strzelono. 

Odesa.— Otwarcie zjazdu aeronautyczne- 
go odłożono do d. 17 listopada. 

Płock. — W celu wyświęcenia na bi. 
skupów księży maryawickich Pruchniew- 
skiego i Gołembiowskiego, przybyli tutaj z 
Holandyi dwej biskupi starokatoliccy. 

Moskwa. — Na dworcu nadzwyczajną 
misyę angielską spotykał konsul angielski. 
W dniu wozorajszym członkowie my'syi 
zwiedzali m'asto. Dzisiaj misya opuszcza 
Moskwę. 

Moskwa. — Austryacka delegacya wo- 
jenna zwiedziła Kreml, sobory i pałace oraz 
wystawę obrazów. Dzisiaj delegaci wyjeż- 
dżają zagranicę. 

Nowa Buchara. — Emir bucharski wy- 
jechał do Jałty. 

Niżni-Nowogród.—Awiator Utoczkin do- 
konał czterech wzlotów. Za pierwszym ra- 
zem wzniósł się do wysokości 60 metrów i 
przebywał w przestworzu 4 minuty. Za dru- 
gim i trzecim razem wzniósł się z pasaże- 
rem do wysokości 20 metrów i szybował 
przez dwie minuty. Po raz czwarty wzniósł 
się do wysokości 100 metrów, wzłot trwał 5 
minut. 

Ekaterynosław. — W dniu 17 sierpnia 
komitet wystawowy ma zamier dokonać 
prób z pługiem parowym i naftowym. 

Petersburg. — Z inicyatywy międzyna- 
rodowej federacyi awiatycznej wszechrosyj- 
ski klub aeronautyczny postanowił urządzić 
dwa tygodnie awiatyczne. Pierwszy tydzień 
odbędzie się w okresie od 5 do 12 września, 
drugi od 16 do 23 tegoż miesiąca. W pierw- 
szym tygodniu rozdane będą nagrody na 
sumę J6500 rub., w drugim — 17,500 rub. 

Wzloty odbywać się będą około Koło- 
miag. 
Nowoczerkask. — Przy żeńskiej szkole 
miejskiej jesienią otwarte zostaną spacyalue 
kursy pedagogiczne dła nauczycielek szkół 
niższych. 

Mohylów. — W Orszy otwarty został 
zakład, w którym dokonywane będą ezeze 
pienia ochronne przeciwko wśo'ekliźnie. Za- 
kłai odnowiada najnowszym wymagariom 
nauki. Zakład zbudowany został kosztem 
d-rów Wagnera i Malickiegó. 

Petersburg. — Podczas pożaru na Pro- 
spekcie Szlisselburskim zg:nęła dziewczynka, 
11 osób odniosło poparzenia, 

Warszawa. — W domu Goldberga przy 
ulicy Nalewki eksplodowała bomba. Wsku- 
tek wybuchn drzwi zostały wysadzone. Me- 
ble w mies.kaniu również zostały uszkodzo- 
ne. Przypuszczają, że bomba rzuconą Zo- 
stała przez jednego Z lvkatorów, który w 
ten sposób chciuł stę zemścić za podniesie- 
nie komornego. 

Odesa. — W sali giełdy pod przewod: 
nictwem wiceministra handlu odbyło się 
wspólne posiedzenie komitetów handłowego 
igiełdowego, oraz zarządu kupieckiego. Bio- 
rący udzieł w posiedzeniu naczelnik miasta 
odczytał referat, w którym pomiędzy inne 
mi stwierdził zmniejszenie się epidemii dżu- 
my i cholery. Wysłuchano również refera- 
tn o potrzebach miejscowego handlu i prze- 
mysłu. 

a Wiceminister Müller oświadczył, że pe- 
wne żądania przemysłowców i kupców ode- 
skich zostsną przez rząd uwzględnione. 

Odesa — Odbyła się narada w celu o- 
pracowania brodków zapobiegających sze- 
rzenin się dżumy. W naradzie wzięli udział 
główny ińspektor lekarski Malinowski, pro- 
fesor Wysekowicz, któremu powierzono kle- 
rownictwo nad akoyą przeciwdżamową, bur- 
mistrz miasta Damaskin oraz członkowie do 
zeru lekarskiego. 

Zgodnie z propozycyą profesora R:jna, 
kurator okręgu naukowego Odroczył do dnia 
1 wrżeśnia rozpoczęcia nauk w szkołach 
średnich w gab. chersońskiej, tuurydzkiej i 
ekaterynosławskiej. 


chorowało 78, zmarło 31; w powiecie syzrań- 
skim zachorowało 58 osób, zmarło 25; w 
Carycynie zachorowało 17 csób, zmarł)» 6; 


nia się cholery zachorowało 484, zmarło 
221, w Kazaniu zachorowało 21, 
w powiecie kazańskim zachorowało 9, zmar: 
ło 2; w powiecie t.tiuskim zachorowało 84, 
zmarło 89; w pow. czeboksarskim zachuro- 
wało 26, zmarło 9; w powiece śŚwiaskim 
zachorowało 78, zmarło 16; w powie'ie ła- 
iszewskim zachorowało 72 zmarło 40, w po- 


ło 158; w Omsku zachorowało 28. 


napojów spirytusowych oì godziny drugiej 
w przeddzień niedziel i świąt do godziny 
2.ej dnia poświątecznego. 
zarządził polewanie ulio naftą w celu usu- 
nięcia kurzu. 
nałe. 


ście zachorowało na cholerę 75 osób, zmar- 
ło — 19, wyzdrowiało — 35, pozostaje cho 


szy 

cia jego małż>nki. Następnie książę wychy- 

lił kielich za zdrowie króla, królowej, całe- | * 

go OBA królewskiego i za pomyślność 
och. 


cia król włoski Wiktor Emanuel w imieniu 
swoim i swej małżonki wypowiedział radość 
z powodu pobztu w Czarnogórze, oraz dzię- 
kował za zgotowane mu przyjęcie. 


Miuszkowicz oświadczył, 
zdecyduje się na zmianę gabinetu, 


gabinetu Jest brak odpowiednich ludzi. M.u- 
szkiewicz sądzi, że byłoby faajbardz ej pożą- 
danem, ażeby obecpy gabinet wspólnie z 
skupczyną dokonał 


Czarnogórza, posiada dncha ecco 


lasu 
przestrzeń 100 mil kwadratowych. W 
mieniach zginęła 24 ludzi. Z Missao przyby- 
lo tysiące półnagich zbiegów. Zachodzi oba- 
wa co do l'su 180 leśników. Jak dotąd nie 
otrzymano o nich żadnej wiadomości. 


nętrznych T.łaat bej przybędzie do Salunik 
z Portą dı noszą, że od czasu powrotu Tała- 
at-beja z Macedonii bułgarzy macedońscy 
re 
na stosowanie w Turcyi do jej 
nowego prawa o patentach oraz na podwyż- 
szenie opłat celtych o 4% 
austryacki spodz.ewa sę otrzymać dla swo- 
ich poddanych pewne koncesye. 

nane bezkarnie na trakcie 


gdajszej nocy o g. 8 wieczorem dopuścili 
się oni trzeciego rozboju w miejscowości 


Odesa.— Wiceminister przemy.łu i han- 
dlu zw edził wystawę, któro, jak się wyra- 
ził, przeszła jago oczekiwania. 

Na ś'iadaniu wydanem na cześć wice- 
ministra Millera, wysłano telegram powital- 
ny do min'stra przemysłu i handlu. 


Cholera, 


Petersburg — Według iuformacyi Pet. 
Ag. Tel. w ciągu tygodnia: w  Archangiel- 
sku m chorowało na cholerę 121 osób, zmar- 
ło 50; w Astrachaniu i powiatach zachoro- 
wało 217 osób, zmarł» 91; w Berdiań-ku 
zachorowało 11 osób, zmarło 10; w gabernii 
woroneskiej zachorowało 1,119 osób, zmarło 
554; w Nikołajewsku gub. samarskiej za- 


w powiecie ananjewskim od czasu pojawie- 


zmarło 7; 


wiecie czystopoiskim zachorowało 325, zmar- 


Komisya samarska zawiesiła sprzedaż 


Zarząd miejski 
Rezultaty osiągaięto dosko- 
Patersburg. — W ciągu doby w mie- 


rych—788. 

Cstynia.—0 g. 10-ej zrana przybyła do 
Antiwari włosza para królewska. ości 
spotykał następca tronu ks. Daniło. Ug.1 
popołudniu goście witani entnzyastycznie 
przez zgromadzone tłumy przybyli na samo- 
<hodzie do Cetynii. 

Po serdecznem przywitaniu się z księ- 
ciem i jego małżonką włoska para królew- 
ska wstąpiła do pałacu, gdzie odbyło się 
śniadanie, na którem był obecny również 
car Ferdynand i królewicz Borys. 

Gstynia.—W dzień car Ferdynand przyj- 
mował przącstawicieli korpusu dyplomatycz- 
nego. 

i Cetynia.—Podezas obiadu wydanego na 
cześć włoskiej pary królewskiej książę Mi- 
kcłaj, wznosząc toast w imienin swojem i 
Czarnogórza dziękował królowi za przybycie. 
Książę zaznaczył, że radość, jaką odczuwa 
kraj cały z powodu przybycia króla, zwięk- 

s'ę jeszcze bardziej wskutek przyby- 


Cetynia. —Odpowiadając na toast księ- 


Cstynia.— Podczas wywiadu ze współ- 
pracownikiem Pet. Agencji t legraficznej, 
że jeżeli «siążę 
to on, 
prawdopodcbtie, nie zgodzi się na objęcie 
teki ministra prezydent». 

Najw:ększą przeszkodą do sformowania 


rewizyi  konstytucyi. 
Wszelkie zas zmiany w gab.necie należało. 
by odłożyć do zimy. W keńcon  Miuszkie- 
wicz zaznaczył, że jet przede wszystkiem 
czarnogórcem, ale, jak każdy mieszkaniec 


Wallis (stan [daha). — Wskutek poż ru 
spłonęło pół miasta. Pożar ogarnął 
pło- 


Konstantynopol. Minister spraw wew- 


we czwartek. 
Z kół będących w blizkich stosnnkach 


b skarżyć się na okrncieństwa tu- 
ie. 

Konstantynopol —Austrya zgodziła się 
poddanych 


Wzamian rząd 


Tehoran.—Pierwsze dwa rozboje doko- 
Engeli- Teheran 
tak ośmieliły bandytów, dv tego, że one- 


położonej o 8 wiorst od Kazwinu. Zrabowa- 
no po raz wtóry pocztę perską. 

Wypadki zasłabnięca na cholerę w 
Enzeli wywołały popłoch wśród mieszkańców 
Teheranu. 

Be lin.— Ostatecznie wyjaśniono, że zwy- 
czajne dochody państwowe w roku 1909-ym 
powiększyły się o 72,500,000 marek; wydatki 
zmniejszyły stę o 40500,0C0 marek. Deficyt 
wynosi 126 milionów, a nie, jak to przewi: 
dywał preliminarz, 2389 milionów marek, 

Berlin.— Kinderlen- Wachter wydał śnia- 
danie na cześć Miłowanowicza. 

Waszyngton.— Według informacyi mini- 
sterstwa spraw zagranicznych Estradas wódz 
powstańców w Nicaragua, pobił na głowę woj- 
ska rządowe. 

Managua —Estradas wydał odezwę, w 
której oznajmia, że władza przechodzi do 
rąk powstańców, biwakujących w odlagłości 
12 wiorst od miasta. Tłumy wykrzykują na 
ulicach: „Smierć yankesom*. Estradas zsjął 
Bieatfield. 

Genewa.—Zmarł prezydent międzynaro- 
dowego komitetu „Czerwonego Krzyża” Ga- 
staw Moiaier w wieku lat 84. 

Bruksela —Nastąpiło otwarcie kongresu 
międzynarodowego, który zajmie się sprawa- 
ml wychowania domowego. 

Bukareszt —Carowa bułgarska Eleonora 
wyjechała do Warny. Na dworzec odprowa- 
dzili carowę król rumuński i królową Elż 
bieta. 

Konstantynopol —ŻZ Erzerumu donoszą, 
że we wsi Diksak zanotowano 4 wypadki 


z Atzn: 
czych Attyki oraz w wielu miejscowościach 
innych prowincyi mają przewagę listy wy- 
borcze związków ludowych nad listami ufor- 
inowanemi 
Theotokisa i Rhallisa. Wenizelos obrany zo- 
stanie w Attyce znaczną większością gło- 
sów, również wybrani zostaną i inni kandy- 
daci kreteńscy. Zdaniem prasy, wyniki wy- 
borów będą takie, 
które ma się zająć rewizyą konstytncyi Zo- 
stanie właściwie konstytuantą 
też wątpliwości, że na ininistra-prezydenta 
obrany będzie Dragamis, na mini:tra spraw 
zagranicznych Kallerius. 
miała powodzenie lista Theotokisa. 
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zasłabnięcia na cholerę. W innej wsi zda- 
czył się rówrież wypadek zasłabnięcia na 
chol-rę. 


Paryż.—Przybyła tutaj hiszpańska pa- 


ra król3wska. 


Paryż. —Do agencyi Hawasa t:legrafują 
„We wszystkich okręgach wybor- 


przez zjednoczone stronnictwa 


że zgromadzenie ludowe 


Nie ulega 


Na Korfu będzie 


Rzym. —W Apulii zanotowano 34 nowe 


wypadki zasłabnięcia na cholerę. Zmarto 
15 osób. 


Urmia.—Wobec grabieży w Adlie i obu- 


rzenia ludności z powodu postępowania człon- 
ków endżumenu, 


którzy nadużyli zaufania 
du, ci ostatni zmuszeni są do złożenia man- 
atów. Gubernator nalega na naznaczenie 


nowych wyborów, względem których ludność 
zachowuje się biernie. 


Wiedeń —Obrany ponownie burmistrzem 


m. Lublany Hrybar nie został zatwierdzeny 
przez cesarza na tym stanowisku. 


Londyn.— Według raportów admiralicyl 


w czasie rozbicia się krążownika „Betforu* 
zginęło 18 marynarzy. 


Aneksya Korel. 
Berlin. — „Deutsche Kabelgrammgege|- 


schaft* telegrafuje z Tokio: „Korea została 
przekształcona kolonię korony japońskiej. 
Terauczy otrzymał nominacyę na generał. 
gubernatora nowej kolonii. Koreańskiemu 
domowi cesarskiemu będą oddawane te sa- 
me honory, co japońskiemu domowi panu- 
jącemu. Cesarz koreański w piuyaiym To- 
ku zamieszka w Tukio. Cywilna 

Tra pozostanie ta~“ sama. 
ańscy wyniesieni zostali do godności parów 
japońskich. Obacne taryfy ceine obowiąsy- 
wać będą w Korel jeszcze przez pięc lat, 
poczem nastąpi reforma celna*. Berlińska 
ambasada japońska nie otrzymała jeszcze 
żadnych wiadomości o aneksyi Korei. 


sta cesa- 
Dostojnicy kore- 


Londyn.—Ambasada japońska nie otrzy- 


mała dotąd żadnych urzędowych wiadomo- 
ści o anoksyi Korei. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 10-go sierpnia 1910 r. 


Weksle terminowo na Londyn 3 m. 10 f. st. 


+ .9534/—968U 
Bossar.- Maur. B.Ziem. OLA -93 i 


czeki za 10 f. gt. . .« « . . 94. 
„ Da Berlin 3 m. za 100 m. . . —,=- 
czeki za 100 mar. ., . . 46.20 
na Paryt 3 m. za 100 fr.. . . —— 
czeki z6 100 fr, „, . . . 37.47 
Dyezonto. giołdowe . » - « «| « ga Tr 
407, państwowa renta . . s. . ° 937i 
50/, Pożyczka 1905 r.. . . à 104! ;* 
50/, pożyczka 1908 r. . . . . 10411, 
4i/, Pożyczka 1905 r. „, © . . .  100—100'/4 
39/9 Pożyczka 1506 r. . . . . a . 10377 
41/0, pożyczka 1900 r. . . . . "007, * 
4% Listy zast, Szlach. Banku. > . 90 
41/5%, Listy zast. Szlach Banka Ziem. gort 
jo mx) | Y. v ” 997, 
40/, Świadectwa Włościanskie. . . Va 
i R . 897/4 —901/, 
50/, świadectwa włościan. . . . 995,w 
50/, pozyczka prem. 1864 r. . . 487 
> 1866 r. 6 3 3861/3 
50/, obl. prem. Szlach. Banku . . . . 336'ly 
8:/ą0/, Listy Zast. Szlach, Bauku Ziem. 857 Ją 
4:/0/, Oblig. Petorsh. M. Kred. L-a 917/8 
fo = Bakinsk, . E55/ę 
Go Oblig. Kijowsz. M. Kred. T-wa pl 
1? LJ ” LJ ” . E 
Sa, Oiig. Moskiowsk. Kred” T-a. A N 
10/0 3 .93 
SU Oblig. Odósk. Kred. T-a. . .10L-109 
th ” 


4'fa A Wileńk. Bankn Ziem. Q1'/ą 
£h A Donsk, e WA 
Thant Kijowsk.Banku Ziem, 901/,—921,* 
4:4 r Moskiowsk. „p . 92'a 
Afa A Niz.-Samar. . je 
4'/s 5 Połtawsk. . .91u11*—92 
tija k Tulsk, z „ 91'14— 921,4 
4'/ą s Charkowsk, gy gp 
4'ją Listy Zast. Chers. Banku Ziem. . 


9.3, 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . = 

a 2-go ” m" ” » 

Akcyo T-a Kaukaz i Merkury. 


Akcye Razyjsk. Tow. Żegl. Haudl. Czara., 535) 
» Ros. T-wa transport. i aseknr. 81 
„ T-a Ubozpieczeń „Rosya*. . 470 
n Mosk. K. Woroneż. kolei. . — 
n Mosk, Wind.-Rybinsk. . . , . 180 
4 Roł.-Wschod. kolei . . . . . 2411/, 
»  Azowsko-Dońsk. . . . . . 574 
$ ołżsko-Kamsk. b. . . . 955 
i Rosyjsk. dla Handlu Zawn. 410 

Akcye Ros. Chińsk, . 30 217 

os. Handi. Przemysł. . 560 


3 Poters. Dyskont. Pożyczk, . .  Ó2U5 
„  Petersb. Prywatni-Komm. . . 223 
A Kijowsk, pryw. banku bandi . — 
A Besarabsko: Taaryck. „ . . «678-075 
= Wileńsk. Ziemak. Banka . —610 
a Dohsk. Banka Ziemsk. . 678 —683 
Akcye Kij. Banka Ziemskiego. . . . 728—733 
3 Moskiewsk. x 701—233 
»  Nizegor-Bamar. „ . . . 70—715 
„  Połtawsk. mo. « . . 000—605 
» Potorsb-Tulsk, „  . . . .464—469 
x Charkowsk. s : 7. wwa h 
z Bakińsk. T-a Naftow. . . . . 295 
E Kaapijsk. T-wa . . . . 4250-4300 
M Naft. i Handi.T:a Maalasz, i Ko. 137 /* 
Udziały Nań. T-a Br. Nobel 108 0-103) 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . . . — 
„ _Bransk. Kopaloi Węgia . . — 
» Bransk* Reis. Fabr. . . . . 125 
Naft. T-wa Hariman, , . 233 
A Kołomieńsk. Fabryki . 229 
5 Fabr. Malcewsk. . . „. . . 433 
„  Petersbursk, Metallurg. 177 
n Nikopol- Mariupólsk . . . . 95 
E Patiłowsk. . . . . . + . TSG! 
5 Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 380) 
„ _ Ros. Fabr. lokomot. (Hue) . 220 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 153'1ą 
Akcye Fabr. Wag. Fenix , . . . 205 
» T-a „Dwigatiol“ „ „, . . . 88114 
a Dońsko-Jurjewik. Mutali.T-a . 140 


Usposcbionie z walorami państwowymi moons, 

w zapotrzebowanin renta i listy likwidacyjoe; z papie- 

rami dywidendowymi słabiej; z premiówkami spokojnie. 
f 


4 


Domi N=N=IK. - SZTORM. 


Gerard d'Kowille. 


CZERWONY MOTYL. 


Przekład z francuskiego przoz M. S. 


(Dokończen:6). 


Była to noc Bożego Narodzenia, piękna 
zimowa noc, pełna księżycowych blasków, 
gdy Fulgens zupełnie póstradał zmysły. 
Wstał pośród nocy, straszny, porwany jakąś 
żądzą wściekłą' niszczenia. Otworzył wszy- 
stkie meble, wszystkie szuflady i wydobył 
z ukrycia całą kolekcyę swych motyli. Po- 
nieważ Zsś posiadał ich ilość niezliczoną, 
skrzynki przepełnione nimi pokryły wszy- 
stkie meble, podł: gg, sofy, dywany, jak ma- 
łe dziwaczne grobowce. A pośród tego dzi- 
wnego nagromadzenia Falgens miał pozór 
świętokradcy pogrzebowego, jakiegoś gra- 
bieżcy An Rubiny, szafiry i szmarag- 
dy ich wielkich skrzydtł; prayćmione złoto, 
topazy, aquamariry, ametysty i turkusy; 
ich metaliczne atłasy, wspaniałe jedwabie z 
Jazuru i szalru, ich aksamity ezarue i gra- 
natowe szarawych zmierzchów lub świtów: 
ich tiule, hafty, gazy yrzejrzyste, ich kasze- 
miry prążkowane lub upstrzone; ich barwy 
jaśniejące lub przyćmione; ich biel śnieżna 
lab perłowa, biel kwiatów i mgieł nieu- 
shwytnych, — wszystko to połyskiwało, migo- 
tało lub błyszczało niepewnie w plaskvch 
księżyca, odbijających się w kryształowych 
nakrywkach i mieniło się w nich tysiącem 
dyamentowych barw. A maleńkie królew- 
skie mumie spały, nie wiedząc nic o świę- 
tokradztwie, podobze do tych potężnych 


ten zbiór błyskotliwych szczątków. Wydało 
mu się, że rozerwał jaśniejącą tunikę jakiejś 
wróżki i utworzył z niej oddzielne kawałk) 
i ozdoby. Przypominały mu się także pe- 
wne gry z lat dziecinnych, w które się ba- 
wit długiemi godzinami, i patrząc nx bły- 
szczące kwadraty, pokryte barwnemi pla- 
mami, na których znów były wypisane dzi- 
waczne znaki i tajemnicze hieregliwy, udo- 
rzył się w czoło. Jak mógł o tem nie po- 
myśleć? Trzeba było próbować odtworzyć 
z tych kwadratów jakieś słówo, jakiś obraz, 
kształt jak;ś, nie wiedział dokładnie co ta- 
kiego, lecz miało to być coś cudownego, 
coś, coby uspokoiło wszystkie jego udręcze- 
nia, powiedziało mu, gdzie szukać czerwone- 
go motyla, ceś, coby oznaczał»: spokój, szczę 
śliwcść, miłość, pewność... 

Zaczął gorączkowo s ukać w masie 
migotliwej i chłodnej; ułożył z małych ra- 
mek kilka rysunków, krzyże, czworobcki, 
w końcu jedną literę... pierwszą literę uko- 
chanego im enia małej, niewdz ęcznej swej 
ukochanej. Potem raptown'e zaniechał swej 
pracy marnej i upuścił ramę, którą trzymał 
w ręku. Olbrzymi motyl spoczywał tam, 
jakby uśpiony na wieki, cały w blaskach 
lezuru, szmaragdu i szafiru. Folgens rzucił 
go za wstrętem na ziemię, szkło się rozbiło. 

A Fulgens mówił, wykrzykiwał słowa tez 
związku i wyrywał swe białe włosy, łamał 
swe stare ręce i deptał po tych skarbach, 
które mu niegdyś były tak drogie. Zwracał 
się do tych motyli, które były całem jego 
życiem, mówił do nich, jak gdyby on sam 
je wszystkie prześladował, DORA). przebił, 
pogrzebai w tem grobowem więzieniu, mó- 
wit im: 

— Motyle! motyle! które zabiłem przez 
miłość dla niej, czyż n e jesteście radosnemi 
chwilami, pięknemi, jasnemi chwilami, któ- 


śmierci 


kobym was zabił, 


nie uczynił. 
czną ist. tę? I gdzież ona teraz, gdzie? Czer- 


ione dusze, 


przez miłość dla niej. 


O motęle! motyle! czegożbym dla niej 


by zdobyć jej młodą i wdzię- 


wonym motylem, to była miłość jej, moty- 


lem niepochwytnym nigdy, tem, czego się 


wico nie szuka, czego sę nigdy nie osiąga, 
dla czego się popełnia mszystkie szalen:twa, 
dla czegoby się popełniło zbrodnie wazy- 
stkie. O motyle! pszostaje mi tylko umrzeć! 
Lecz przedtem chcę wam powrócić wolność 
waszą. Wstańcie ofiary moich marzeń. 
Mumie moich pragnień, wynijdźcie z gro- 
bów waszych. Sny uśpione, wylatujcie zno- 
wu w nieskończone przestrzenie; wiekuiste 
chimery, chwilowo uwięzione, bierzcie ra 
nowo swój lot przerwany. Lećcie oszukiwać 
innym znów każcie naiwnie 
wierzyć w to, że kto was uwięzi, ten trzy- 
ma w swej drżącej dłoni cząsteczkę nieskoń- 
czoności. Lećcie! lećcie! lećcie!* 

I biorąc lekkie pudełka, rzucał je, roz- 
bijał o meble i ściany, ciszał o podłogę i 
okna, tłakł o marmur kominka i krwawił 
sobie ręce ostrymi szczątkami. 

Nagle zatrzymał się niemy, nierucho- 
my, zarazem prZ:rażory, zaciekawiony i u- 
dręczony. 

Przez okno szeroko otwarte srebrno- 
dyamentowe blaski koam zalewały pokój 
świetlnemi strugami. W blaskach tych Ful- 
gens ujrzał wyraźnie, jak z jednego Z TOZ- 
bitych pudełek wyszedł olbrzymi motyl, ni- 
by z powtórnej chryzalidy, i nietknięty, ży- 
wy, jasny leciał ku ksężycowi, od którego 
jakby zapożyczył śnieżno-zielonawej barwy, 
a na końcach skrzydeł miał gwiazdziste pla- 


Czegożbym | otwarte okno. 


Fulgens 


dzienne i nocna, urodzone w krajach 
bardzo gorących i odległych, niepomna cza- 
su ani zimna, odlutywały czarodziejsko zbu 
dzone ze swego sn nieruchomego. Wi- 
dział, jak ulatywał Urania Ripbeus o poły- 
skach tęczowych, który musnął mu twarz 
swem barwnem 'skrzydałkiem i zabłysło mu 
ciemnawe srebro metalicznego Dione Mone- 
ta i lexkie z sieci pajęczej utkane skrzydła 
Cyrestis Tyodamnas, pochodzącego z Indyi; 
ujrzał w przelocie Me, alura Cvresia, o skrzy- 
dłach z ciemno- zielonego aksamitu w pra 
żki ciemne i śnieżno białe i noszącego jego 
nazwisko Urania Fulgens. Rozróżnił nawet 
przelatującego jak zielonawo-czerwona iskra, 
miniaturowego Blymnias Mimalon i błękit- 
nego Potamorpha Maulia i wielkoskrzydłego 
Antherea Helfri, podobnego do kawałka cie- 
mnego nieba, nub:janego gwiazdami. I wi- 
dział swe niezliczone Sfinksy i Heliconius’ y 
z Ameryki Południowej, uchodzące za jado- 
wite i wszystkie swe wielkie Morpho, migo- 
cąc3 błękitem i nakoniec oibrzymiego, rzad- 
kiego Papilio Homerus. 

Lecz nagle zbudził się w nim dawny 
instynkt kolekcyonera i zobaczywszy swego 
pięknego Homerus'a, z którego był tak dum- 
nym, ulatującego także, Fulgens zamknął 
spiesznie okno i rzucił się na swą salę ci- 
snąc rękami czoło, nie wiedząc czy Śri i bə- 
jąc się spojrzeć w koło siebie. 

Z opustoszałych gruboweów motyle 
wciąż powstawały, z niepochwytnym szme. 
rem, dalekim i cichym, który coraz sę 
wzmacniał i przeszedł w końcu w wyraźny 
szum skrzydeł, Fułgens widział. jak krążył 
w pokoju olbrzymi ciemny Attacus Atlas 
i Actias Niogpoana, chińczyk © rozszerzo- 
nych dłagich końcach i niesłychanej wiel- 


rozpoznawał je ka-|nikt nigdy nie odczytał. 
dla niej nie uczyni? Gdyby żądała, niet:l Ilejno, gdy się unosiły w księżycowej jesno-|:.u krążyło, latało, 
lecz zamęczył, krajałbym ści: 
wasze żywe skrzydełka, przebijał wasze ak- 
samitne ciała. 


Ityle ih w koń: 
biłądziło, że Falgens już 
nie mógł ich ani rozróżnić ani poznać. Two- 
rzyły jakby chmurę, cor z wzrastającą, htó- 
rej Fulgens nakoniec się przestraszył. C :cisł 
powstać i otw.rzyć znów ckno, aby t>) nie- 
zliczone stworzenia wyleciały i by módz na- 
koniec od:tchnąć, Z wielkim trudem dostał 
się do okna, Żywa chmura zgęszczuła sią 
wokoło niego, ciemna, burzliwa, nieprzeby- 
ta. Fulgens nis mógł już dostać się do +o- 
fy i padł na podłogę Przed otwartem oknem 
szerokie skrzydł: łączyły sę, roswart:, za- 
wieszone w powietrzu, tłumiąc promienie 
księżyca i twurząc na szybach odbicie po- 
dobne do gą twiny liści kołysasych wi- 
chrem. I nagle ruchoma ta chmura spo- 
częła na ciele Fulgens'a i miękkim całunem 
okryła go całego. Uczuł na swej twarzy ja- 
kąś lekką i aksamitną maskę, której niepo- 
dobna mu było zerwać. Zrozum'ał, że t) 
przyszła śmierć upragniona. I zasnął cicho 
pod zabójczemi s! wydam tak przezeń ko- 
chauemi, szepcąc słodkie imię swej nkoch.- 
nej i wyraz „motyl“. 

Rankiem, w zburzonym pokoju, pomis- 
dzy maóstwem pndelek ctyartych i pobi- 
tych, wierny sługa znalazł swego starego 
pana umarłego. Najmniejszego śladu mo 
pozostało z met li w małych białych gro- 
bowcach. Szczątki szkłą tylko błyszczały 
jak szron w wiel im chlodnym pokoju, w 
którym Fulgens zdawał się spać cicho. 

Ponieważ śmierć jego wydała rig 
wszystkim dziwną, postanowiono «tworzyć 
ciało Fulgens'a i zbadać przyczynę jego zgo- 
nu. Lecz dwaj uczeni anstomowie, | tórzy 
dokonali autopsyi, nie przyzneli się nigdy, 
że widzieli — drgającego, zapewne w takt 
ostatnich jego uderzeń — wielkiego purpu- 
rowego mutyla spoczywającego na tem bied- 


Faraonów, do tych królewych i kurtyzan,|jrebym mógł przeżyć, gdybym nie kochał my. Fulgens poznał Actias Svlene, pomię-|kości Thysania Agryppina, koloru cienia, 


nem sercu. 


które, umerłe, stroiły się o śmierci tak, | „jej“? Przez miłość dla niej, złożyłem was|dzy najpiękoiejszymi jednego z najpiękniej-|o dwudziestu pięciu centymetrach w obwo- 
jar za życia do miłości i sławy. A szklane |do grobu, was tem piękniejszych, im lotniej | szych. dzie. I Qra.th ptera Cassacdra, którego | n 
sciany, ożywione barwami, które za niemi|szem jest wasze istnienie, Uwięziłem waszą I jak gdyby Actias dał hasło, powołu | miat za najpiękniejszego w swym zbiorze, | REDAKTORZY i WILAWCY 


się kryły, przypominały szczątki olbrzymie- 
go zwierciadła, odbijającego jakieś zaczaro- 
wane królestwo marzeń. 

Fu'gens patrzył błędnym wzrokiem na 


piękność, stworzoną, by latać, krążyć i uno- 
sić się w wolnej przestrzeni, jak żyjące 
Światło, jak gwiazda przelotna. Życie, wol 
ność, p'ękncść, radość: 


jące uwięzionych jego braci do *wolneści, 
wpośród rozbitych szczątków pudełek pow- 
stał ruch, drżenie wzrastało i rozszerzało 
oto co oddałem |się; coraz to inne metyle wylatywały przez 


czacno-zielony jak lasy Sumatry, w Ltórych 
się uredził i Brahmaea cenchifera kol:ru 
miedzi i pakrytego dziwacznymi znakami, 
tajemniczemi niezoanemi zgłoskami, których 


TOMASZ MISZALOWGGI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Dziennik Kijów! 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 


W W-ym roku istnienia, wychodzi pod dotychczasow:m kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 
„DZIENNIK KIJOWSKI" wprowadził w roku I9IO cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak | formy. 


"y 
1-2 uczniów 
lub uczenice wezmę, dobre uirzym. i o- 
pioka »Czytalnia Nowości« Biorę 10, 


Do wynajęcia: 
megazyny, elegancko mieszkanin, lo- 
kale dla biur. asckuracyjn'ch towa- 
rzystw i innych instytucyi. Fundu- 
kiejowska i2. 16109 


Student inst. handlowego 
poszukuje kendycyi za stół i mieszka- 
nie. Uxończył szkoły realna w Sc- 
snowcu, stużyował w Hallo (Prust) — 
zna ję yk niewiecki b:oretrcznić i 
prakty.znie  Llustownia — Górua So- 
łamienka, Mokra ulica 7 m. 14 Bie- 
lacki, dla p. Bielińskiego. 16973 


Warsztat stolarki 


Kijowskiej szkoly żydowskiej, 
Imienia S. J. Brodzkiego. 
Przyjmujo obstalunki od g. 2 i pół do 
4 i pół po połuduiu na 


MEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowe, zklepół 
we, meble szkolne, meble 
gotowe. Ki ów, Kużniecyna 69. Te- 
lefon 15-59. 18998 
DRE=+.-= jest stolarz do for- 
oti zebny tepianisty. Maryiń- 
sko-Błagowieszezchska 112 m. 15. 19001 


Potrzebny rzenia 


do wyrobów drewnianych i tokarz do 
wyrobów metalowych. Nie przyjinuju 
się boz dyplomów  Kużnieczna 69. 
Szkoła Brodzkicgo. 18993 


B lą stud. Parys. Uniw. z muzyką 

yia poszuk. demi-placo lub kond. 

Mogę Fy) Motowidłowka po te-res an- 

te N 6 15996 
skr. m WYLAĘ, 


Gospodyni zna ąca AE: 


gospod. wiejssie, zarząd domu samodz. 
poszuk. cdpow. prsady w gub, pedol, 
kijowsk. i wołyń. Adres: Balta gut 
podol, ul. Targowa, d. ak 


ROK XXXIV ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA POLSKA 


„BIESIADA LITERACKA” 


z bezpłatnym dodatkiem powleści najcclniejszych autorów polskich co tydzień 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biestłada Literacka“ cobojmuja wszytkie rodzaj litoratury pięknej z pówicś- 

cją na czele, historyę, pamiętniki, poarożo, wiudzę gruntowną w formie popu- 

larnaj, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszećlświatową, słowem wszyst- 

ko, co Stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzioje 
ojczyste I pamiątki narodowe. 


W dziala ilustracyjnym: reprodukcyc obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 
Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a takżo najcelniej- 
szych dzieł m'strzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości hlstorycz- 
ne, portrety znakomitych mężów I t. p. 

W hozpłstnym dodatku powieś .iowym — twa najwyhitniejszych auta- 


rów polskich: J |. Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozińskiego. L. Sowiń: 
skiego, P. i. Bykowskiego, Fr. Rawity-Gawrońskiego, w. Przyborowskiego I ln. 


Luki, wynikające z braku numerów poniodziałkowych, zostały zapełnione, 
tolegramy własne pomnużone 
i w roku 1910 yDzłennik Kijowski" 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz telogramów Agoncyi Petorsburskicj i wymienionych agoncyi własnych „Dziennik Kijow- 
ski umieszcza szereg korespondenoyi własnych I specyalnych korespondentów: z War. 
szawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskiego, 
Cieszyna; nadto w roku 1910 dział prowincyonalny „Dzionnika Kijowskiego" zasilają koresponden- 
cyo z HHumania, Berdyczowa, Łucka, W nnicy, Płoskirowa, Radomyśla, Sławuty, 
Zwinogródki, Szepotówki i innych miast | wsi naszego kraju, 

O życiu zagranicznem informują czytelników „Dziennika Kijowskiego“ 
z Wiednia, Berlina, Rzymu I Paryża. 

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczają wiadomości 
gu, Charkowie, Odesle, Baku. 


posiada własne agentury telegraficzne 
WARUNKI 


w Warszawiet 
rb. 8 
3 


PRENUMERATY: 


na prowincyi: 


Roczniio a «6 Gi U tamE AiD: 
PÓZ 8.176 6. 4 sia 5 
1 kop. 50 Kwartalnie . . . . : 3 


Roczua Bo dosk 
Półrocznio. re . « + y 
Kwartalne . . . . y 


korespońdonci: Zagranicąkrocznie rb. 10, 


Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


korospondonci w Petersbur= 
Adres rodakcyi i administracyi: Warszawa, Plac Warecki Nr 4. 


W dziale literackim pomieszczać będzio „Dziennik Kijowski“ artykuły i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki li- 
terackiej artystycznej. 
l W roku bieżącym rozpocznie 
Edwarda Paszkowskiego p. t. 


N Telefonu 78-26, 18508 


„Dziennik Kijowski“ druk szkiców powieściowych z życia współczesnego krosów przoz 


ROZBITKI 


W drogim odcinku powieściowym będzie „Dzien, Kij.“ w r. 1910 umieszczać szureg tłómacz. powieści piorwszorz. autorów. 

Rozszorzając dział naukowy, , ziennik Kijowski“ zamioszczać będzie szerog szklców historycznych: w toj liczbie drus 
kowane będą prace nestora naszej histuryografii prof. Aleksandra Jahłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z b na 7 Października“). 

Najnowsze wyniki nanki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski* 


W KAZDYM POLSKIM DOMU 


na RUSI 
mamy kogoś, kto 
z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 
może i powinien 


CZYTAĆ 


LUD BOZY 


TYGODNIK NARODOWO-KĄATOLICKI 


w szoregu fejletonów popularno-naukowych. 


W dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijow ki“ postawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wymaganiom stopie i w roku 19lu-ym drukowany Jest na pośpleszne|] maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co daje możność umioszczać najświeższe telegramy i ostatnio wiadomości. 


P i z cołodz. utrzym. trosk]. © 
0 pi ką dla 2 panion ab 2 kan] 
W. Wasjikadh ka 78 m. 12. 169-6 9 


A i 7 poko, wanna, 
Mieszkanie, ogród: a Pat 


Nadto w roku 1910 prenumoratorom „Dziennika Kijowskioegó* przysługujo prawo nabywania po conio zniżonej pomniko- 
wych dzioł naszego uczonego Zygmunta Glogera: 


Encyklopedya Staropolska lllustrowana. SB Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni. 


x dwoma ponularnymi dodatkami 


p R s C c 
== nz I- OM NĄ Ta ZZO O ZOZ ZE ZZOZ ZE ZO Z DZE ZZ ZZ) WZA Z 


« 15000 
Wydawnictwo „Scena i Sztuka”, jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- m. 9908 "ST" kowska Nr3. a e 
meratorowie po conio zniżonoj 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych. l, „Nasza Wieś [| Il, „Gazetka dla Dzieci Poszukuję a 


ce lub w n. instyt. Piszę na maszynie. 
Ni sterowska 13 m. 4 od © 3—4. 18977 
ZZ ZZO | EO 


3,900 rb. -przed, prędzu uagazyn 


Rocznie . . . . . . rb. 3.— Półrocznie. rb 1.50)": d | 
piśmiennych przyrządów I damsk, robót. 
Adres w ssładzie nut Siemiątkowskie- 


Adres Redakcji I Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4, |adres. tadvin RO 4 18040 


dr wynaj iącia, dwa mo- 
j 3 okoj e gą być zł Msz- 
, ączone. k 

Wysyłam pocztą za ZaliczkĄ pucz., | 2 Kostyumy za 4 rb. p j 


ryińskc-Dłegowirszczeńska 40 m. 6. 
bz zadattu cały odcinek materyi. 18991 
Szowiot »Tryumf< 4'/, arsz. na 


męski. Kostyumza 2r, 15k. l r 


Nis zwsżajar na nader nizką cenę, 
Prenumeratę i ogłoszenia 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Prenumerata „Dziennika Kijowskiego” wynosi od | stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., kwartalnie 
8 rb., miesięcznie i rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k. 


Uwaga: 


Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a więc wielebne duchowień- 
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenumeraty (tj. 8 rb. rocznie), nadto — uczącą się "młodzież, członkowie Związku 
oficyalistów, opłacać będą w roku 1910: rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1.50 kop., miesięcznie 60 kop. 


Nomwcścią w wyhirze materysłów na 
męskio ubrania jest aSzewiot Turise. 
Wobse tak nizkiej cony jak 2 rb. | 
gały odcinek, mający 4/, arszyna e | 
kompletny męski kostyum, msteryał 
ton nie odróżnia sią bynajmnioj od ta- 


moteryał »Tryumfe jo t wełciany 


: (uia Vawełniany) posiadający zal: ty || kiegoż, B3 tujasego 2 — 3 rb. arsz 
bE naji+pszych  materyałów, mocny, ffi posiada zaloty tamtego, a miano- 
j 2 Kostyumy za |2 Kosiyumy za 5 rb. 25 k. | ‚f praktyczny i ol ganci. kolory: || wicie: najwyżs ą trwzłošć, praktyczn 

W celu rozpowszechnienia wysyłam || czarny, granat, bronz., oliwkowy. fji olegancyę. W kol raib: czarn, gran. 


zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25k. na- $. 
stępujące 2 cdcinki na kostynmy. fı 
1) 4'/, 8rsz. na kompletn. męsk. 
kostyum, francuski trykot. bardzo 
imocny, praktyczny, w modny deseń 
wołniany maleryał. 2) 8 arsz. ma- 


bronz. i óliwkowym. Wysyłają się 3 
takie odcinki za 4 rb, przosyłka 76 k. 
Za zaliczką pocztową — boz zadatku. 
Przy zamówieniu 4 iub więsej «don 
ków przesyłka na koszt faoryki. Boz 
ryzyka, prłna gwarancya, j Śli się ni» 


Przesyłka 55 kop. Wysyłam rów- 
nież uszytą, gotową marynarkę tar- 
if dzo praktyczną i elegancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sozon. Frzesyłka 
35 k. Przy zamówieniu 3 lub wię- 
coj przedmictów przesyłka na mój 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśo 


| 


|= 


teryi »Angleyc na komplet. damsk. koszt. Zamówienia adrosować: Łódź || podoba, fibryża przyjm z powrotem 
O O u S ronac kostyum, bardzo mednej, ślicznej [Í] 68. Fabryka Zygmunta Ro- || Zamówienia adresować: Fabryka wol- 
- Tatież 2 odcinki w zentala. 18902 f|nianych wyrobów T-wọ >Echoa«, do 


lepszym. gatunku wysyłam za 5 rb. 
75 k, Przesyłka 55 kop. Przy za- 
mawianiu 2 lub więcej par odciu- 
ków rrzesyłka na mój koszt. Wy- 
syłam za zaliczką poczt. bez zadat- 
ku i z gwarancyą  Jeżoli nie po- 
doba się — przyjmuję z powrotem. 
Zamówienia adresować: Łódź 66. 
Fabryka Zygmunta Rozen- 


Łódź GG. 18304 


lawiltl. |. Pijarów veaa iA 


w Krakowie 


Nauczyciel-pedagog, 


w wieku lat 40, z chlubnemi rekomen- 
dacyami, polak, kat l:k, kierownik i 
wychowaw: a długololni poasyonatu ucz- 
niowskiogo, przyjmio posadę w obywa- 
telsk'm domu lub zamieszka z neznia- | 


CIESNINY 
BERINGA 


J m 
wełn. matoryi. 


jarskiej oraz do prywatn*go śe 
zgum roalnego im. X. Stanisława Ko- 
morskiego, oebdarzoucgo prawami szkół 
publiczuy. lı reskrytp. Minist. wrz. i 
oświat. z dn. 25 lipca 1910. L. "ah 

1694 


Cena: 3 rb, dle prenumeratorów 
i rb. 50 kop. 


„Dziennika Kijowskiego! 
Przesyłka 55 kop. 


żyć takowy. (iruutowny poisti, rosyj 
ski, niemiecki, francuski, nauki gimna- 
zyalne i szkół realnych. "Łaskawe ofer- 
ty: stacya Poraj, droga Warszawsko- 
Wiedcńska, osaziciel kwilu — 2959 
Poste-rostanto. 15319 


Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
1 wszelką służbę omowa. przy biurze 
współmieszkauie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sokroniske 
$-tuj Jadwigi“. 13774 


tala. 16903 mi przy gimnazynm w kraju albo zą | 
D b | M Inist | Dzi nik Kila k A P g Ek. ke gy ye kiorow- ara 4 E m; A p 
: LL) cictwo ponsyonatu, gdyby kti: w micj-| je do dnia Ś ik- 
0 nadyGła W mimistracy! „UZIeNNiKa | wSKI8gO , rrorezna „Biuro pracy a dE E scoweściąch kur: cyjnych chciał zało- | lorów do szkoły przygotowawczej pi- I. Stofan (farzyński 


w Syndykacie Rołniczym 


nz emar. PAŃ ETA 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica "ulica W..Wasylczykowzka (Prorezna 9 róg Purzkińskiej, 


Z 0 name  OOODZEZZZE EZ LO TZ ZZA 


